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III NIEDZIELA WIELKANOCY

Cudzymi rękami 

Żydzi mogli ukamienować Jezusa, ale woleli Go zamordować rękami Rzymian. "Przybiliście Go rękami bezbożnych do krzyża i zabiliście". 

Piotr całą odpowiedzialność za śmierć składa na Judejczyków i mieszkańców Jerozolimy. Rzymianie byli jedynie wykonawcami ich decyzji. Wydarzenie wzywa do głębszej refleksji nad jedną z metod zła stosowaną częściej niż się to wydaje. Chodzi o czynienie zła cudzymi rękami. 

Najłatwiej tę metodę można obserwować w działaniu ludzi uczestniczących w wysokich stopniach władzy. "Czarne sprawy" najczęściej załatwiają przez osoby już skompromitowane. Gdy ich działalność zostanie ujawniona, łatwo na nich zrzucić odpowiedzialność, a nawet można ich surowo ukarać dla udowodnienia troski władzy o sprawiedliwość. Ręce dokonujące przestępstwa zostają odcięte, a głowa, która o nim decydowała, chodzi w aureoli chwały. Dopiero sprawiedliwy Boży sąd objawi prawdę ukazując, kto w rzeczywistości był odpowiedzialny za przestępstwa. 

Trudniej ten mechanizm działania zła dostrzegamy w zwykłym szarym życiu. Chłopcy w szkole szantażują malca z klasy drugiej, by ukradł dla nich pie3niądze ojcu. Dziecko to czyni bojąc się starszych kolegów. Kradzież cudzymi rękami. Krzywda wyrządzona cudzymi rękami. Ileż to razy dziś przy najróżniejszych transakcjach, zakładaniu spółek, pożyczkach pada pytanie: "a co ja z tego będę miał?" Pytanie świadczy o tym, że jedna ze stron liczy na zyski, a potrzebne jej są do tego cudze ręce naiwnych wspólników. Jakże łatwo stać się łupem przebiegłych, którzy żyją z trudu cudzych rąk. 

Dla chrześcijanina całe to niezwykle trudne zagadnienie jest aktualne w trzech wymiarach. Po pierwsze człowiek żyjący Ewangelią nigdy nie może ani sam czynić zła, ani nie może posługiwać się w tym celu cudzymi rękami. Z tego punktu widzenia sprawa jest prosta i nie wymaga tłumaczenia. Trudniej jest tak przejść przez życie, by nigdy nie być cudzymi rękami. Są bowiem układy, których nie można przewidzieć i z których niełatwo się wycofać. Jezus w tej sytuacji radzi zdecydowane cięcie. Jeśli człowiek jest zmuszany do czynienia zła, winien "odciąć swoją rękę", by nie mógł czynić zła. 

Czyli nawet za wielką cenę musi zachować wolność, musi uwolnić się od rąk, które chcą się nim posłużyć. Radę Chrystusa stosunkowo najłatwiej zastosować na początku, każdy kolejny czyn zły utrudnia odzyskanie wolności. 

Często ręce wyrządzające nam krzywdę są znane, natomiast ten kto się nimi posługuje, jest nieznany. Trzeba wówczas wiele mądrości by ustalić głównego sprawcę naszych nieszczęść. Nie wystarczy odciąć cudze ręce, bo one zawsze "odrastają". Trzeba wymierzyć cios w głowę głównego sprawcy zła. Bywa jednak, że takie zwycięstwo nie jest możliwe. W takiej właśnie sytuacji był Piotr. Wiedział, że zło opanowało serca wielu. Stąd kończy swe kazanie bardzo znamiennym wezwaniem: "Ratujcie się z tego przewrotnego pokolenia". Jeśli nie można zła przezwyciężyć, trzeba ratować siebie. Jeśli nie można ani pająka, ani jego sieci zniszczyć, trzeba samemu się z niej wyrwać. @Ks. E. Staniek

WIADOMOŚCI

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Z Watykanu

(. Papież Jan Paweł II przyjął w sobotę na prywatnej audiencji prezydenta Czech Vaclava Havla. Spotkanie "w cztery oczy" trwało 15 minut. 

Podczas publicznej części audiencji papież powiedział, że wszyscy wciąż pamiętają ile Vaclav Havel zrobił dla upadku komunizmu. Papież przypomniał także jedno z haseł praskiej "aksamitnej rewolucji" z 1989 roku - "Havel na Hrad" - czym zrobił prezydentowi Czech ogromną przyjemność. Podczas spotkania Jan Paweł II mówił po polsku, natomiast Vaclav Havel po czesku. 

Jan Paweł II jest w doskonałej formie. W Watykanie nie wraca się już do pogłosek o nowej operacji nogi papieża, a tym bardziej o jego ewentualnym ustąpieniu. Trwają natomiast przygotowania do najbliższej włoskiej podróży papieża oraz do wizyty w Azerbejdżanie i Bułgarii. 

Przemawiając z okazji modlitwy „Regina coeli” jaką odmawia się w tym okresie zamiast Anioł Pański, Jan Paweł II nawiązał do sytuacji w Betlejem. W klasztorze franciszkanów i w Bazylice Narodzenia w Betlejem od wtorku przebywa ok. 200 uzbrojonych Palestyńczyków oraz ok. 40 zakonników i zakonnic. Palestyńczycy odmawiają opuszczenia kompleksu Bazyliki, otoczonego przez izraelskie wojsko, czołgi i pojazdy opancerzone.

Papież powiedział, że w tych dniach słowa pokoju wobec kontynuowania niepokojących starć w Ziemi Świętej znajdują w naszych sercach szczególnie głębokie echo. Właśnie dlatego zwróciłem się do wszystkich synów Kościoła, aby zjednoczyli się dziś w zgodnym i gorącym błaganiu o pokój - przypomniał Jan Paweł II i, wyjaśniając powód ogłoszenia niedzielnej modlitwy o pokój wszystkich katolików, podkreślił, że pokój jest darem Bożym, a kiedy wszędzie wokoło przeważa bezlitosna logika broni tylko, Bóg może sprowadzić serca na drogę pokoju. Podkreślając, że Izraelczycy i Palestyńczycy idąc za przykładem Abrahama wierzą w jednego Boga, papież powiedział, że jego myśli biegną w sposób szczególny ku wspólnocie franciszkanów, Greków prawosławnych i Ormian, którzy przeżywają obecnie trudne chwile w Bazylice Narodzenia. 

Kościół domaga się poszanowania i zastosowania w Betlejem i na pozostałych terytoriach palestyńskich rezolucji ONZ. Jednocześnie Stolica Apostolska zaprzeczyła, jakoby istniał jakiś watykański plan rozwiązania problemu oblężenia przez wojsko izraelskie Bazyliki Narodzenia Pańskiego w Betlejem.

8.04. Izraelskie oddziały otworzyły ogień w kierunku świątyni, powodując pożar w przylegającym do niej budynku zakonnym. Przebywający w Rzymie przedstawiciel zakonu franciszkanów, o. David Jaeger określił tę akcję armii izraelskiej mianem niewypowiedzianego bar barzyństwa, mogącego mieć dalekosiężne skutki. Jaeger powiedział, iż pozostaje w kontakcie telefonicznym z zakonnikami, przebywającymi w klasztorze koło Bazyliki, którzy poinformowali go o ostrzale świątyni i budynku zakonnego a także - pożarze.

W budynku zakonnym koło Bazyliki Narodzenia Pańskiego wybuchł pożar i zginął palestyński policjant, który chciał pomóc w gaszeniu pożaru w zakonie. Izraelski snajper strzelił mu w głowę.

Izraelscy żołnierze zatrzymali i przeszukiwali przez dłuższy czas przybyły na miejsce wóz palestyńskiej straży pożarnej. Następnie - jak podaje agencja Reutersa - strażakom nie zezwolono na wjazd do środka kompleksu Bazyliki; pożar gaszono z odległości, z placu przed świątynią. 

8.04.Papież Jan Paweł II w ostrych słowach skrytykował eskalację przemocy na Bliskim Wschodzie, a Unia Europejska wezwała Izrael do natychmiastowego wycofania się z okupowanych miast palestyńskich. Niektóre kraje arabskie obiecują Palestyńczykom pomoc zarówno humanitarną, jak i wojskową. 

8. 04. Stolica Apostolska chce, aby parlamenty państw świata uznały klonowanie człowieka za "czyn przestępczy", a w przyszłości za zbrodnię przeciwko ludzkości. Przewodniczący Papieskiej Rady ds. Rodziny kard. Alfons Lopez Trujillo powiedział, że klonowanie ludzi jest pogwałceniem prawa każdego człowieka do posiadania rodziców i stanowi zaprzeczenie pojęcia ojcostwa i macierzyństwa.

Jak dotąd tylko Japonia zabroniła reprodukcji w drodze klonowania. Parlament Europejski w 1998 r. stwierdził, iż klonowanie człowieka stanowi poważne pogwałcenie podstawowych praw ludzkich, a w 2000 r. wystąpił o wprowadzenie przez ONZ powszechnego zakazu stosowania tego rodzaju praktyk.

Przewodniczący Papieskiej Rady ds. Rodziny powiedział, że każda forma klonowania człowieka stanowi tak poważne przestępstwo przeciwko ludzkości, że przypadki te powinien sądzić specjalny międzynarodowy trybunał.

Watykan przeciw broni 

Nuklearnej

- Nic nie usprawiedliwia posiadania broni nuklearnej - powiedział podczas spotkania Komitetu Przygotowawczego na Konferencję o Ograniczeniu Rozszerzania Broni Nuklearnej, przedstawiciel Stolicy Apostolskiej, Francis A. Chullikatt. 

Podkreślił, że "broń nuklearna jest ogromnym zagrożeniem dla pokoju, do którego dążymy w XXI wieku". Komitet Przygotowawczy rozpoczął prace w Nowym Jorku. Jego celem jest przyspieszenie podpisanie traktatu, który ma ograniczyć rozprzestrzenianie broni nuklearnej na świecie. Podpisanie porozumienia zaplanowano na rok 2005.

Podczas swojego przemówienia, Chullikatt wyraził obawę, że przygotowania do podpisania traktatu nie tylko nie zostaną przyspieszone, lecz mogą się znacznie przedłużyć, ponieważ zobowiązania już podpisane przez państwa członkowskie ONZ w 2000 r. nie zostały dotychczas wprowadzone w życie.

Przedstawiciel Stolicy Apostolskiej przypomniał także o skutkach samego posiadania broni atomowej oraz potępił wyścig zbrojeń, w którym uczestniczą głównie największe mocarstwa świata.

Watykański wysłannik zaapelował o jak najszybsze podjęcie działań dla przyspieszenia procesu ograniczenia posiadania broni nuklearnej i podkreślił, że "powszechnie używane podczas 'zimnej wojny' strategie przeciwko użyciu broni nuklearnej, muszą teraz doprowadzić do podpisania paktu o rozbrojeniu".

Stolica Apostolska wielokrotnie potępiała próby jądrowe i wypowiadała się przeciwko posiadaniu i używaniu tej broni.

W lipcu 2001r. Watykan ratyfikował traktat o całkowitym zakazie prób jądrowych. Deklaracja, która towarzyszyła ratyfikacji podkreśliła m.in., że "zgodnie z istotą i szczególnymi warunkami Państwa Miasta Watykanu, Stolica Apostolska pragnie tą ratyfikacją posunąć naprzód prawdziwą promocję kultury pokoju, opartej na pierwszeństwie prawa i poszanowaniu życia ludzkiego".

Uchwalony przez Zgromadzenie Ogólne ONZ 10 września 1996 r. traktat Stolica Apostolska podpisała już 24 września tego samego roku.

Starsi nie są ciężarem! –        Papież do ONZ

"Ludzie starsi nie są ciężarem, lecz bogactwem" - napisał Jan Paweł II w liście wystosowanym do uczestników drugiej konferencji ONZ w Madrycie, poświęconej osobom starszym. 

W liście Papież stawia fundamentalne pytanie: "Jak w czasach starzenia się populacji całego świata, można zagwarantować ludziom starszym opiekę społeczną i polepszyć jakość ich życia?" Ojciec Święty podkreślił, że los ludzi starszych jest mu szczególnie bliski, gdyż on sam znajduje się w ich sytuacji. Starzenie się całej populacji świata uznał za "najbardziej uderzające zjawisko XXI wieku".

W liście Jan Paweł II napisał, że opieka nad osobami starszymi powinna opierać się przede wszystkim na poszanowaniu "godności człowieka, która jest niezmienna i niezależna od upływających lat oraz sprawności fizycznej i psychicznej." Papież zwraca uwagę na brak pozytywnego wizerunku osób starszych, które "spychane są na margines społeczeństwa i skazane na samotność i społeczną śmierć".

Ojciec Święty zaapelował do polityków o poszanowanie godności osób starszych i zapewnienie im prawa do normalnego życia w społeczeństwie. "Jest to ciężkie zadanie, ale może być zrealizowane poprzez oparcie działań na zasadach solidarności i wzajemnej pomocy " - przekonuje w liście Papież i dodaje, że "człowiek starszy nie musi być ciężarem, lecz bogactwem, które pomaga w kształtowaniu dobrobytu całego społeczeństwa". "Nie tylko róbmy coś dla ludzi starszych, ale traktujmy ich jako odpowiedzialnych członków społeczności w której żyją. Pozwólmy im czynnie uczestniczyć w projektach, które tworzymy, planach, które realizujemy, i w dialogu, który prowadzimy" - napisał Jan Paweł II.

Dalej Papież podkreślił konieczność tworzenia programów edukacyjnych, które będą uczyły ludzi, jak należy odnosić się do starości tak, aby w procesie kształcenia zwracano szczególną uwagę na "umiejętność doceniania wartości życia na wszystkich jego etapach, akceptując zarówno możliwości, jak i ograniczenia życiowe".

W liście Ojciec Święty wezwał do okazywania ludziom starszym nie tylko troski, lecz przede wszystkim miłości. Zwrócił on uwagę na to, że "często pojawienie się chronicznych dolegliwości pozbawia osoby starsze sprawności, które nasuwają im w sposób nieunikniony myśli o kresie życia." "W takich chwilach szczególnego cierpienia i zależności od innych, osoby starsze potrzebują nie tylko opieki medycznej, ale przede wszystkim towarzyszenia im z cierpliwą miłością, tak by nie czuły się niepotrzebnym ciężarem i nie pragnęły śmierci" - napisał Jan Paweł II.

Do odpowiedzialności za osoby starsze i opiekę nad nimi następca Piotra wezwał nie tylko ich rodziny, lecz także instytucje zajmujące się sprawami społecznymi i ochroną zdrowia.

Ze świata

Na Ukrainie ogłoszono wyniki państwowej nagrody „Człowiek Roku 2001”. Jej laureatem w jednej z kategorii został Jan Paweł II. Ojciec Święty został odznaczony w nominacji międzynarodowej pierwszego stopnia. Brązową figurkę o nazwie „Ogień Prometeusza” odebrał nuncjusz apostolski na Ukrainie, Mikołaj Eterowicz. Prasa ukraińska przemilczała to wydarzenie. Krótkie, jednozdaniowe informacje zjawiły się we lwowskim dzienniku Ekstres, tygodniku Polityka i kultura oraz w rosyjskiej gazecie. 

Pani Marie-Caroline de Marliave została rzecznikiem prasowym a zarazem zastępcą sekretarza generalnego episkopatu Francji.  Ma 38 lat, jest mężatką i matką czworga dzieci. Ukończyła Instytut Studiów Politycznych w Grenoble oraz Szkołę Ekonomii i Nauk Politycznych w Londynie. Jest katechetką w jednej z parafii stolicy Francji. Powierzano jej wiele odpowiedzialnych funkcji w życiu zawodowym. Dotychczasowy rzecznik episkopatu, ksiądz Stanislas Lalane, od niedawna pełni funkcję sekretarza generalnego Konferencji Biskupów Francji. 

5.04. włoska telewizja publiczna Rai Uno emitowała drugą część filmu dokumentalnego poświęconego świadkom wiary w Europie środkowo-wschodniej „Chrystus na mrozie wschodu”. 

Film mówi o wydarzeniach w Polsce i krajach sąsiednich od rewolucji październikowej do obchodów Wielkiego Jubileuszu roku 2000. Autor zebrał sześćdziesiąt różnych wypowiedzi. Jest wśród nich świadectwo słowackiego kardynała, Jana Chryzostoma Korca, który jako biskup konsekrowany potajemnie przez dwanaście lat przebywał w komunistycznym więzieniu. 

Jan Paweł II przyjął - złożoną zgodnie z prawem kanonicznym - rezygnację z pasterskiego zarządzania Egzarchią Apostolską dla Ukraińców obrządku bizantyjskiego w Wielkiej Brytanii, Kościołów Wschodnich przez biskupa Michaela Kuczmiaka. 

Jeśli dotychczasowe trendy w demografii nie ulegną zmianie, za 50 lat liczba osób w wieku powyżej 60. roku życia wzrośnie na całym świecie trzykrotnie. W ten sposób osób starszych będzie więcej niż młodzieży. Eksperci ostrzegają, że zjawisko starzenia się społeczeństwa może spowodować powszechny kryzys gospodarczy na świecie. 

Wobec stałego kurczenia się ludności pracującej i zapewniającej wpływy podatkowe budżety większości państw będą uginać się pod ciężarem funduszy emerytalnych i kosztów opieki zdrowotnej dla starszej części społeczeństwa. "Już w połowie lat 20. obecnego stulecia niemal wszystkie kraje rozwinięte mogą stać się jedną wielką Argentyną, jeśli nie podejmie się poważnych reform" - twierdzi Paul Hewitt z Centrum Studiów Strategicznych i Międzynarodowych w Waszyngtonie, odwołując się do ostrego kryzysu ekonomicznego drugiej potęgi gospodarczej Ameryki Południowej.

Od dzisiaj przez pięć dni reprezentanci 160 krajów świata będą debatować w Madrycie nad wyzwaniem, jakie stwarza dla przyszłości naszego globu proces starzenia się społeczeństw pod wszystkimi szerokościami geograficznymi. Konferencja odbywa się z inicjatywy Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

W ten sposób ONZ włączył się w próbę "zneutralizowania" zjawiska, do którego powstania znacznie się przyczynił. Bowiem to agendy ONZ propagują od dawna legalizację mordowania dzieci poczętych i antykoncepcję. To zaś przyczyniło się - obok lansowania konsumpcyjnego stylu życia - do załamania się przyrostu naturalnego i zapoczątkowania procesu starzenia się społeczeństwa. Obecnie - w obliczu kryzysu całych systemów gospodarczych - nie da się już ukryć katastrofalnych skutków tej bezsensownej polityki. Organizacja wydaje się więc dostrzegać problem. Tym bardziej jednak dziwi, że mimo to uporczywie kontynuuje propagandę na rzecz tzw. aborcji i antykoncepcji. 

Z kraju

( W Krakowie w nocy z piątku na sobotę spłonął zabytkowy kościół pw. Najświętszej Maryi Panny - Królowej Polski na Woli Justowskiej. Ogień doszczętnie strawił drewnianą konstrukcję budynku.

O pożarze zawiadomiła straż ok. godz. 2 dyżurna nastawni PKP w Krakowie-Mydlnikach. W gaszeniu ognia uczestniczyło 80 strażaków. Niestety, kiedy przybyli na miejsce, pożarem ogarnięty był już cały drewniany kościółek kryty gontem.

6.04. o. Mieczysław Albert Krąpiec, dominikanin, Filozof, wieloletni rektor Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, zdobył Feniksa 2002 - nagrodę przyznawaną w ramach Targów Wydawców Katolickich za całokształt twórczości piśmienniczej i działalności edytorskiej. 

W czerwcu w dniach 21-22 odbędzie się w Łodzi Ogólnopolski Przegląd Katolickich Programów Telewizyjnych i Radiowych. Imprezę organizuje Katolickie Stowarzyszenie Dziennikarzy.  Patronat nad Przeglądem objął metropolita łódzki abp Władysław Ziółek. Hasło pierwszego spotkania - "Serce pragnie sensu" - zostało zaczerpnięte z nauczania Jana Pawła II.

Przegląd ma też oczywiście być okazją do promowania najlepszych katolickich programów, dziennikarzy i reżyserów programów, lecz także wszystkich, którzy uczestniczą w ich tworzeniu: operatorów, montażystów, dźwiękowców.

6.04 Odbyła się Pielgrzymka Obrońców Życia na Jasną Górę Uczestnicy wezwali do aktywnej obrony prawa każdego człowieka do życia i krytykę "antyrodzinnych decyzji" W Pielgrzymce wzięło udział ponad tysiąc osób przybyłych z całego kraju. Uczestniczyli oni w specjalnym seminarium na temat ochrony życia, a następnie we mszy św., którą odprawił metropolita częstochowski, abp Stanisław Nowak. W czasie nabożeństwa wiele osób zobowiązało się do tzw. duchowej adopcji dziecka poczętego, tj. do trwających przez 9 miesięcy modlitw, w intencji ochrony życia dziecka poczętego, "którego imię tylko Bogu jest wiadome". Według kierownictwa Polskiej Federacji Ruchów Obrony Życia, skupiającej ponad 130 rozmaitych organizacji i stowarzyszeń, duchowa adopcja dziecka poczętego jest najbardziej rozwiniętym ruchem modlitewnym w Polsce.

 Odnosząc się do prasowych informacji o ciąży pochodzącej z procesu klonowania człowieka, władze Federacji stwierdziły, że - jeśli informacje są prawdziwe - to choć klonowanie uważają za niedopuszczalne, dziecko z takiej ciąży ma takie samo prawo do życia i godności jak inne. O tej sensacji genetycznej mówił też w homilii metropolita częstochowski, abp Stanisław Nowak." Jak można podchodzić do życia ludzkiego grzesznie, prymitywnie, lekceważąc boże prawo". "Straszną rzeczą jest mówić, że Boga nie ma. Na pewno złem jest postępować jakby Boga nie było, ale najbardziej demoniczne szaleństwo to naśladowanie Boga, chęć występowania w roli Boga, tak bowiem postępował szatan" - powiedział. 

7. 04. Ok. 100 tys. pielgrzymów z całego świata przybyło w Niedzielę Miłosierdzia Bożego do sanktuarium Miłosierdzia Bożego w Krakowie-Łagiewnikach. Przy grobie św. Faustyny modlili się m.in. o pokój w Ziemi Świętej i w intencji sierpniowej pielgrzymki Jana Pawła II do Polski, która będzie wiodła przez to sanktuarium. Sumie odpustowej 76 kapłanów przewodniczył ks. abp Stanisław Szymecki, a w  homilii, nawiązał do słów Ojca Świętego wypowiedzianych m.in. w Krakowie: "Bądźcie apostołami Bożego Miłosierdzia", a także do papieskiego nauczania o Miłosierdziu Bożym (przede wszystkim zaś do Encykliki "Dives in Misericordia". 

W uroczystościach uczestniczyli także słuchacze Radia Maryja, które prowadziło bezpośrednią transmisję sumy oraz modlitwy w Godzinie Miłosierdzia. Dzięki temu miliony ludzi przy odbiornikach mogło w sposób duchowy uczestniczyć w tych uroczystościach. Dotyczyło to zwłaszcza osób, które od wielu lat pragnęły dotrzeć do tego sanktuarium, ale z różnych powodów uczynić tego nie mogły. 

Ponad 5 tysięcy osób z całego świata zgromadziła na Jasnej Górze, przebiegająca pod hasłem "Poznać Chrystusa", V Międzynarodowa Pielgrzymka Ruchu Rodzin Nazaretańskich. Oprócz Polski, przybyli przedstawiciele m.in. ze Stanów Zjednoczonych, Francji, Filipin, Meksyku, Irlandii, Ukrainy, Rosji, Niemiec, Białorusi i Łotwy.

Ruch Rodzin Nazaretańskich powstał w 1985 w Warszawie z inicjatywy ks. Tadusza Dajczera autora m.in. "Rozważań o wierze" oraz ks. Andrzeja Buczela. W ciągu dwóch lat rozprzestrzenił się na terenie Polski, a obecnie istnieje w 40 krajach na wszystkich kontynentach. Jego głównym zadaniem jest formacja duchowa całej rodziny a więc zarówno małżonków jak i dzieci. Poza Polską największe wspólnoty są w Meksyku. Począwszy od 1992 r. głównym koordynatorem działalności ruchu w Polsce i na świecie jest ks. dr Jarosław Piłat. Liczba członków ruchu na świecie wynosi ok. 40 tys., w Polsce - 15 tys.

U podstaw duchowości RRN leży Ewangelia, realizowana za wzorem Chrystusa w sposób radykalny w życiu, postawie i myśli. Fundamentalną zasada Ruchu jest dążenie do komunii z Chrystusem-Odkupicielem. Komunia ta oznacza kochanie Boga i ludzi miłością Chrystusa. Szczególnym rysem duchowości Ruchu jest maryjność, Matka Boża jest dla członków RRN Matką Kościoła, dlatego zawierzają się Jej na wzór św. Jana Apostoła. 

Uczestnicy Ogólno światowej Konferencji Caritas ocenili, że w porównaniu z innymi krajami świata, posłu ga miłosierdzia realizowana przez Caritas w Polsce jest na bardzo wysokim poziomie. 

W Rusinowicach w powiecie lublinieckim zakończyła się w nie dzielę konferencja Ca ritasu, w której uczes tniczyli jego przedstawiciele z 35 krajów. Podczas trzydniowych obrad dyskutowano o tożsamości organiza cji katolickich i for mach posługi miło sierdzia na progu no wego millenium. 

Przypadająca 7 kwietnia Niedziela Miłosierdzia Bożego jest jednocześnie patronalnym świętem Caritas Polska. Ojciec Hubert Matusiewicz - wicedyrektor Caritas Polska - podkreśla, że to święto jest zarazem dniem wdzięczności dla wszystkich ofiarodawców, pracowników i wolontariuszy, zaangażowanych w działalność dobroczynną.

Rządowy projekt nowelizacji ustawy o radiofonii i telewizji tworzy podłoże do bezprecedensowej ingerencji władz państwowych w wolność przepływu informacji - głosi list otwarty warszawskiego Klubu Inteligencji Katolickiej. 

Naszym zdaniem, aktualne poczynania obecnej koalicji rządzącej zmierzają do zapewnienia własnym ugrupowaniom politycznym dodatkowych wpływów w mediach. Przedstawione w Sejmie propozycje legislacyjne tworzą podłoże do bezprecedensowej ingerencji władz państwowych w wolność przepływu informacji - czytamy w liście otwartym warszawskiego KIK do prezydenta, posłów i senatorów. 

Prezydent Kwaśniewski podczas wizyty w Brazyli podkreślił, że od samego początku polskiego osadnictwa Kościół pełnił oprócz religijnej także kulturową i integracyjną rolę wśród brazylijskiej polonii. Prezydent przypomniał o udziale Kościoła przy powstawaniu pierwszych polskich szkół i bibliotek.

8.04. Ksiądz Jan Gross z Mikołowa został nowym prezesem Synodu Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, czyli najwyższej władzy tego kościoła,. Synod Kościoła 11. kadencji wybrał także w poniedziałek Radę Synodalną, w której skład weszli księża Roman Dorda i Waldemar Pytel, Urszula Wantuła-Rakowska oraz Józef Król. 

Nowy prezes Synodu ksiądz Jan Gross urodził się 25 kwietnia 1938 roku w Starogardzie Gdańskim. W 1960 roku ukończył studia teologiczne w sekcji teologii ewangelickiej w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej w Warszawie. W tym samym roku ordynowany został na księdza ewangelickiego. Od 1981 roku ksiądz Gross jest przewodniczącym Śląskiego Oddziału Polskiej Rady Ekumenicznej. Koordynuje pracę ekumeniczną wśród Kościołów Polskiej Rady Ekumenicznej w regionach: katowickim, bielskim, opolskim i częstochowskim. 

Niedługo kardynał Franciszek Macharski poświęci kolejne przytulisko dla bezdomnych w Krakowie. Tym razem jest to dom dla samotnych matek i jednocześnie czwarta tego typy placówka ufundowana przez prywatnego sponsora, Władysława Godynia. 

Jest ono przeznaczone dla matek z dziećmi powyżej 10. roku życia. - Dysponujemy 42 miejscami. Mieszkanki mogą liczyć na pomoc prawnika, psychologa i pedagoga. W usamodzielnieniu się pomagać będzie także pracownik socjalny - mówi Iwona Berlińska, dyrektor nowego ośrodka. Obecnie w domu przebywa osiem kobiet z czworgiem dzieci. - Myślę, że w tym i następnym miesiącu placówka się zapełni, choćby ze względu na proces eksmisji z mieszkań - dodaje pani dyrektor. Przytulisko przyjmuje kobiety z terenu Krakowa na podstawie skierowania wydanego przez Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej. 
Dom przy Sołtysowskiej to kolejna po Schronisku dla Ofiar Przemocy w Rodzinie na os. Krakowiaków oraz Domu Matki i Dziecka na Żywieckiej - prowadzona przez Caritas placówka niosąca pomoc matkom i ich dzieciom. Poza tymi placówkami przy ul. Malborskiej znajduje się przytulisko dla bezdomnych kobiet prowadzone przez Siostry Albertynki. Wszystkie te ośrodki mają łącznie blisko dwieście miejsc. @WP

09.04. Papież Jan Paweł II i jego osobisty sekretarz bp Stanisław Dziwisz, zostali odznaczeni medalem "Za Szczególne Zasługi dla Rabiańskiej Gminy". 

Taką decyzję jednogłośnie podjęli radni Raby Wyżnej, rodzinnej miejscowości bp. Dziwisza. Medale zostaną wręczone w drugiej połowie kwietnia w Rzymie przez uczniów gimnazjum z Raby Wyżnej. Placówka nosi imię Jana Pawła II.

Medale "Za Szczególne Zasługi dla Rabiańskiej Gminy" zostały przyznane po raz pierwszy. W uzasadnieniu radni podkreślili nieocenione zasługi Ojca Świętego dla Kościoła, Polski i świata. Natomiast bp Stanisław Dziwisz otrzymał odznaczenie "za szczególne zasługi dla gminy Raba Wyżna".

Medale wykonano ze srebra. Kolejne będą już odlewane w brązie. Zaprojektował je artysta Piotr Chodorowicz z Nowego Targu. Na awersie umieszczono herb gminy i napis: "Za szczególne zasługi", natomiast na rewersie znajduje się kościół w Rabie Wyżnej.

Z Archidiecezji i Parafii

W tych dniach Kongregacja do Spraw Kanonizacyjnych bada przypadek niezwykłego uzdrowienia, które jedna z mieszkanek powiatu jarosławskiego przypisuje wstawiennictwu Sługi Bożego ks. Jana Balickiego (1869-1948). To nadzwyczajne zdarzenie było już przedmiotem postępowania procesowego trybunału powołanego przez ks. abpa Józefa Michalika. Oprócz uzdrowionej kobiety i członków jej rodziny, przesłuchano m.in. jarosławskich lekarzy. Świadkowie i eksperci zgodnie twierdzą, że było to cudowne uzdrowienie z beznadziejnej choroby, wobec której medycyna była bezradna.

Pod koniec marca zebrana dokumentacja w tej sprawie została przez specjalnego wysłannika dostarczona do Rzymu. Ostateczny werdykt w sprawie kanonicznego uznania cudu może być wydany dopiero po orzeczeniu specjalnej rzymskiej komisji złożonej z wybitnych lekarzy i teologów. Od ich opinii zależy, czy papież wyda dekret stwierdzający cud dokonany za wstawiennictwem ks. Balickiego. Dopiero wtedy metropolita przemyski będzie mógł zwrócić się z prośbą o wyznaczenie terminu beatyfikacji. Taką optymalną okazją do ogłoszenia przemyskiego Sługi Bożego błogosławionym byłaby sierpniowa wizyta Jana Pawła II w Krakowie. I o taki finał toczącego się od 1959 r. procesu kanonizacyjnego modlą się liczni czcziciele księdza Balickiego. Wg@”N”M.NYCZEK 

7. 04. w X Podkarpackiej Paradzie Straży Wielkanocnych, jaka odbyła się w Grodzisku Dolnym k. Leżajska wzięło udział 32 Straże Grobowe oraz 14 orkiestr z całego regionu  Mimo prawdziwie zimowej aury barwnemu widowisku przyglądała się rzesza obserwatorów, zafascynowanych tą piękną i niepowtarzalna tradycją.  @ „NDz”.MK 

8.04. P. Piotr Kochanowicz  zabrał z plebanii do swego warsztatu stolarskiego prawie 4 kubiki desek i brusów dębowych o wartości ok. 4,5 tyś. zł, z których wykona 20 ławek do kościoła w Korytnikach oraz 10 ławek do kościoła w Chołowicach. Część dębiny przeznaczona jest też na ławki i boazerie do kościoła w Tarnawcach.  Jeśli nic nie stanie na przeszkodzie ławki do wszystkich kościołów powinny być gotowe przed odpustami: do Chołowic przed 19 maja, do Korytnik z końcem sierrpnia i do Tarnawiec z początkiem września. 

Dzisiejsze „Wieści” z powodu służbowego wyjazdu ks. proboszcza po za parafię, prawie na cały tydzień, przygotowała „samodzielna brygada młodzieżowa”. 

Z życia Parafii

14. 04. Msze św. 
8.00 + Alicja Sulimirska 7 roczn.

15-20.- 04. . Józef Holicki  

14,04 CHRZEST PRZYJĘLI

Angelika NAROŻNOWSKA z Korytnik

Martyna WILK  z Korytnik

Kamil LENCZYK z Tarnawiec

Ofiary na kościół:

1. KT.
Dybawka 
  
30

2. Pisarska E. Śliwnica             50

Na kościół w Tarnawcach

1. Lenczyk Zofia, Michał                          100

2. Grzegożak Krystyna, Tadeusz              100

3. Kozioł Danuta, Kazimierz                    100

4. Pich Jadwiga, Jan                                 100

5. Pankiewicz Dorota, Zbigniew                50

6. Strzelec Stanisław                                  50

7. ks. proboszcz Bartmiński Stanisław    500

8. Wac Danuta, Jan                                    50

9. Jedynak Weronika                                 50

    Razem                                               1100

W imieniu rady kościoła składam serdeczne Bóg zapłać i informuję, że roboty w toku przebiegają prawidłowo i liczymy na dalszą ofiarność. Bóg zapłać. Skarbnik: Rodzeń St.

Na kościół w Korytnikach

Na odnowienie świeczników i paschału

1. Józefa Ryczan


20

2. Janina Ryczan


20

3. Maria Wróbel


20

4. Maria Racibor


20

5. Mariola Kulińczak


20

6. Ewa pantoła


20

7. Irena Kowal


20

8. Danuta Fednar


20

9. Maria Słomiana


20

10. Teresa Sawicka


20

11. Jadwiga Dobrowolska

20

12. Józefa Rachwał


20

13. Katarzyna  Bajda


20

14. Franciszka Zasadzińska

10

15. Stanisława racibor


65

16. Danuta Racibor


65

Razem


           400

Ofiary na kwiaty

1. Z róży St. Wojciechowskiej          100

2. Z róży Józefy Ryczan

  60

3. Z róży Teresy Fenik

  50
od indywidualnych kobiet

4. Helena Litwin


  20

5. Renata Litwin


    5

6. Zuzanna Litwin


    5

7. Jarosława Narożnowska

  20

8. Eugenia  Lambora


  10

9. Marta Lambora


  10

10. Halina Kalinowska

  10

11. Dorota Wojtowicz


  10

12. Krystyna Kotarbicka

  20

13. Teresa Buś


  20

14. Janina Grzybek


  20

15. Ludwika Narożnowska

  20

16. Teresa Kondziołka
  
  20

17. Stanisława Dzimira

  20

18. Maria Wojtowicz


  20

19. Krystyna Lambora


  15
Razem 


            455

Na kwiaty wydano

350

Paschał i świece

335

2 nowe świece automatyczne 
110

Pozostało w kasie

  65

M. Racibor

Puszki wielkopostne.

Z rozprowadzonych na początku Wielkiego Postu prawie 150 puszek Caritas” dotychczas wróciło 3. 

NN 


Korytniki l. 6   18.70

Ania Szuban 

Chołowice 
  8.12 

Księdza przywozili:

Tarnawce:  Stanisław Fenik 

Korytniki: Zbigniew Dobrowolski

W kościołach sprzątali

Krasiczyn: 12.04. Stadnik Grażyna, Stadnik Marta, Stadnik Barbara, Dańko Alicja

W przyszłym tygodniu sprzątanie w Krasiczynie rozpoczyna Dybawka – piątek po południu.

Tarnawce: Anna i Urszula Stawarz 
Korytniki: Zofia Iwasieczko, Janina Grzybek

Mielnów: Janina Dańko

Chołowice : Genowefa Rakoczy

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  godz. 19,00 

W kościołach dojazdowych jak zwykle: 

Wtorek Chołowice, Mielnów

Środa Korytniki

Czwartek Tarnawce

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 18.00-19.00
Tel. Parafii 67-18-414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Podziękowanie 

Dla Pana Pankiewicza Zbigniewa za przywiezienie 42 szt. Krawężników oraz 1 tony cementu z: Krówniki – Tarnawce kościół oraz dziękuję panom którzy pracowali przy mirelacji betony oraz wywozie ziemi:

1.Grzegożak Tadeusz

2. Czuryk Bogusław

3. Galiczyński Ryszard

4. Zacharecki Krzysztof

5. Szczepanik Kazimierz

W imieniu rady Rodzeń Stanisław

KOMUNIKAT

DLA MŁODZIEŻY 
Od  8.04. Parafia Katedralna organizuje katechezy przedmałżeńskie w poniedziałki, środy i piątki n o godz. 19,30. Do udziału zachęcamy wszystkich, którzy zamierzają w najbliższym czasie zawrzeć sakramentalny związek małżeński.  

Zaprasza  Proboszcz Katedry i 

Dziekan naszego Dekanatu

Ks. Prałat St. Cebula

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 32  nakład 400 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie 13. 04. 2002

OTO SŁOWO BOŻE

Trzecia  Niedziela Wielkanocna

I Czytanie (Dz 2,14.22-28)

W dzień Pięćdziesiątnicy stanął Piotr razem z Jedenastoma i przemówił do nich donośnym głosem: 

Mężowie Judejczycy i wszyscy mieszkańcy Jerozolimy, przyjmijcie do wiadomości i posłuchajcie uważnie mych słów. Mężowie izraelscy, słuchajcie tego, co mówię: Jezusa Nazarejczyka, Męża, którego posłannictwo Bóg potwierdził wam niezwykłymi czynami, cudami i znakami, jakich Bóg przez Niego dokonał wśród was, o czym sami wiecie, tego Męża, który z woli postanowienia i przewidzenia Bożego został wydany, przybiliście rękami bezbożnych do krzyża i zabiliście. Lecz Bóg wskrzesił Go, zerwawszy więzy śmierci, gdyż niemożliwe było, aby ona panowała nad Nim, bo Dawid mówił o Nim: Miałem Pana zawsze przed oczami, gdyż stoi po mojej prawicy, abym się nie zachwiał. Dlatego ucieszyło się moje serce i rozradował się mój język, także i moje ciało spoczywać będzie w nadziei, że nie zostawisz duszy mojej w Otchłani ani nie dasz Świętemu Twemu ulec skażeniu. Dałeś mi poznać drogi życia i napełnisz mnie radością przed obliczem Twoim. 

 II Czytanie (1 P 1,17-21) 

Jeżeli bowiem Ojcem nazywacie Tego, który bez względu na osoby sądzi według uczynków każdego, to w bojaźni spędzajcie czas swojego pobytu na obczyźnie. Wiecie bowiem, że z waszego, odziedziczonego po przodkach, złego postępowania zostaliście wykupieni nie czymś przemijającym, srebrem lub złotem, ale drogocenną krwią Chrystusa, jako baranka niepokalanego i bez zmazy. On był wprawdzie przewidziany przed stworzeniem świata, dopiero jednak w ostatnich czasach się objawił ze względu na was. Wyście przez Niego uwierzyli w Boga, który wzbudził Go z martwych i udzielił Mu chwały, tak że wiara wasza i nadzieja są skierowane ku Bogu. 

Ewangelia (Łk 24,13-35) 

Tego samego dnia dwaj z nich byli w drodze do wsi, zwanej Emaus, oddalonej sześćdziesiąt stadiów od Jerozolimy. Rozmawiali oni z sobą o tym wszystkim, co się wydarzyło. Gdy tak rozmawiali i rozprawiali z sobą, sam Jezus przybliżył się i szedł z nimi. Lecz oczy ich były niejako na uwięzi, tak że Go nie poznali. 

On zaś ich zapytał: Cóż to za rozmowy prowadzicie z sobą w drodze? Zatrzymali się smutni. A jeden z nich, imieniem Kleofas, odpowiedział Mu: Ty jesteś chyba jedynym z przebywających w Jerozolimie, który nie wie, co się tam w tych dniach stało. Zapytał ich: Cóż takiego? Odpowiedzieli Mu: To, co się stało z Jezusem Nazarejczykiem, który był prorokiem potężnym w czynie i słowie wobec Boga i całego ludu; jak arcykapłani i nasi przywódcy wydali Go na śmierć i ukrzyżowali. A myśmy się spodziewali, że On właśnie miał wyzwolić Izraela. Tak, a po tym wszystkim dziś już trzeci dzień, jak się to stało. Nadto jeszcze niektóre z naszych kobiet przeraziły nas: były rano u grobu, a nie znalazłszy Jego ciała, wróciły i opowiedziały, że miały widzenie aniołów, którzy zapewniają, iż On żyje. Poszli niektórzy z naszych do grobu i zastali wszystko tak, jak kobiety opowiadały, ale Jego nie widzieli.

Na to On rzekł do nich: O nierozumni, jak nieskore są wasze serca do wierzenia we wszystko, co powiedzieli prorocy! Czyż Mesjasz nie miał tego cierpieć, aby wejść do swej chwały? I zaczynając od Mojżesza poprzez wszystkich proroków wykładał im, co we wszystkich Pismach odnosiło się do Niego. Tak przybliżyli się do wsi, do której zdążali, a On okazywał, jakoby miał iść dalej. Lecz przymusili Go, mówiąc: Zostań z nami, gdyż ma się ku wieczorowi i dzień się już nachylił. Wszedł więc, aby zostać z nimi. Gdy zajął z nimi miejsce u stołu, wziął chleb, odmówił błogosławieństwo, połamał go i dawał im.

Wtedy oczy im się otworzyły i poznali Go, lecz On zniknął im z oczu. I mówili nawzajem do siebie: Czy serce nie pałało w nas, kiedy rozmawiał z nami w drodze i Pisma nam wyjaśniał? W tej samej godzinie wybrali się i wrócili do Jerozolimy. Tam zastali zebranych Jedenastu i innych z nimi, którzy im oznajmili: Pan rzeczywiście zmartwychwstał i ukazał się Szymonowi. Oni również opowiadali, co ich spotkało w drodze, i jak Go poznali przy łamaniu chleba.

15.04, I Czytanie(Dz 6,8-15) 

Szczepan pełen łaski i mocy działał cuda i znaki wielkie wśród ludu. Niektórzy zaś z synagogi, zwanej /synagogą/ Libertynów i Cyrenejczyków, i Aleksandryjczyków, i tych, którzy pochodzili z Cylicji i z Azji, wystąpili do rozprawy ze Szczepanem. Nie mogli jednak sprostać mądrości i Duchowi, z którego /natchnienia/ przemawiał. Podstawili więc ludzi, którzy zeznali: Słyszeliśmy, jak on mówił bluźnierstwa przeciwko Mojżeszowi i Bogu. W ten sposób podburzyli lud, starszych i uczonych w Piśmie. Przybiegli, porwali go i zaprowadzili przed Sanhedryn. Tam postawili fałszywych świadków, którzy zeznali: Ten człowiek nie przestaje mówić przeciwko temu świętemu miejscu i przeciwko Prawu. Bo słyszeliśmy, jak mówił, że Jezus Nazarejczyk zburzy to miejsce i pozmienia zwyczaje, które nam Mojżesz przekazał. A wszyscy, którzy zasiadali w Sanhedrynie, przyglądali się mu uważnie i zobaczyli twarz jego podobną do oblicza anioła. 

Ewangelia (J 6,22-29) 

Nazajutrz po rozmnożeniu chlebów lud, stojąc po drugiej stronie jeziora, spostrzegł, że poza jedną łodzią nie było tam żadnej innej oraz że Jezus nie wsiadł do łodzi razem ze swymi uczniami, lecz że Jego uczniowie odpłynęli sami. Tymczasem w pobliże tego miejsca, gdzie spożyto chleb po modlitwie dziękczynnej Pana, przypłynęły od Tyberiady inne łodzie. A kiedy ludzie z tłumu zauważyli, że nie ma tam Jezusa, a także Jego uczniów, wsiedli do łodzi, przybyli do Kafarnaum i tam szukali Jezusa. Gdy zaś odnaleźli Go na przeciwległym brzegu, rzekli do Niego: Rabbi, kiedy tu przybyłeś? W odpowiedzi rzekł im Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Szukacie Mnie nie dlatego, żeście widzieli znaki, ale dlatego, żeście jedli chleb do sytości. Troszczcie się nie o ten pokarm, który ginie, ale o ten, który trwa na wieki, a który da wam Syn Człowieczy; Jego to bowiem pieczęcią swą naznaczył Bóg Ojciec. Oni zaś rzekli do Niego: Cóż mamy czynić, abyśmy wykonywali dzieła Boże? Jezus odpowiadając rzekł do nich: Na tym polega dzieło /zamierzone przez/ Boga, abyście uwierzyli w Tego, którego On posłał.

ROZWAŻANIE

WEZWANIE DO PRZEJŚCIA
Chociaż człowiek nie jest rośliną i nie ma korzeni, chociaż ma całkowitą wolność poruszania się i nie musi być wrośnięty w podłoże, to przecież chętnie tworzy dla siebie niszę ekologiczną, w której czuje się najlepiej i bardzo przywiązuje się do miejsca swojego zamieszkania. To "zakorzenienie" przybiera różne postacie. Dla rolnika jest to bardzo specyficzna miłość do ziemi, którą uprawia, ale jest to również przywiązanie do krajobrazu, do ludzi, do pewnego sposobu życia, do pewnej kultury, która dla człowieka jest bliska. Taka nisza ekologiczna, czy też raczej "mała ojczyzna", stwarza poczucie bezpieczeństwa. Tutaj nie trzeba obawiać się niespodzianek, bo wszystko toczy się w ustalonym rytmie i wiadomo, czego można spodziewać się od każdego dnia, miesiąca i roku. Wszystko ustalone jest odwiecznym obyczajem, wszystko ma swojskie kształty i człowiekowi jest z tym dobrze.

Mimo tego szczególnego geotropizmu, mimo tendencji do zakorzenienia, często odzywa się w człowieku żyłka wędrownika. W pewnym momencie okazuje się, że nie mamy tutaj stałego miejsca, że trzeba wyruszyć w drogę i szukać nowych, lepszych warunków do życia. Najczęściej człowiek sobie uświadamia tę drugą potrzebę, którą Rzymianie wyrażali słowami "Navigare necesse esse, vivere non est necesse - życie nie jest konieczne, ale konieczne jest żeglowanie", gdy w miejscu zakorzenienia zabraknie chleba. Wtedy porzuca się najpiękniejsze krajobrazy i zrywa się najbardziej serdeczne związki z ludźmi. Wyraża to nasza popularna piosenka: "I góry porzucić trzeba, dla chleba, panie, dla chleba".

Potrzebę pokonywania różnych odległości i przestrzeni dla zdobycia chleba ukazuje nam dzisiejsza Ewangelia. Za chlebem, który został cudownie rozmnożony przez Chrystusa, całe tłumy obchodzą naokoło Jezioro Galilejskie, aby dostać się na drugi brzeg, gdzie nieoczekiwanie znalazł się Ten, który karmi chlebem. Te motywacje ujawnia sam Pan Jezus, gdy mówi do zdyszanych uczestników pościgu za Cudotwórcą: Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Szukacie Mnie nie dlatego, żeście widzieli znaki, ale dlatego, że jedliście chleb do sytości (J 6, 26).
Od samego początku historii zbawienia, ludzie słyszą wezwanie do opuszczenia swego status quo i poszukiwania nowych dróg wiodących ku nowym duchowym horyzontom. Tak było z Abrahamem, który został powołany do opuszczenia rodzinnego Chur i udania się do Ziemi Kanaan. Tak było z potomstwem Jakuba, które zostało wezwane do opuszczenia domu niewoli i szukania Ziemi Obiecanej. Najbardziej zaś wezwanie do przejścia ku nowemu uwidacznia się w Jezusie Chrystusie i w Ludzie Nowego Przymierza, który za Zmartwychwstałym Panem ma przechodzić ze śmierci do życia.

Podczas, gdy emigracja za chlebem wydaje się czymś naturalnym i nie budzi specjalnych oporów, to wezwanie do wyruszenia w drogę w poszukiwaniu nowych duchowych horyzontów budzi często gwałtowne sprzeciwy. Tutaj ludzie nie chcą opuszczać wygodnego gniazdka, w którym wszystko jest na swoim miejscu, gdzie nie trzeba myśleć i o nic się starać. To, że gniazdko jest już trochę zatęchłe i mocno wyeksploatowane zdaje się nie mieć większego znaczenia. Znane są sytuacje, kiedy po wybudowaniu nowego domu, stary zostawia się jeszcze na jakiś czas, aby dziadkowie, którzy przeżyli w nim całe życie, mogli właśnie tam, wśród sypiących się ścian, dożyć swoich dni. Dzieje się tak często, na skutek wielkiej niechęci starszego pokolenia do przeprowadzki na nowe mieszkanie.

Taka postawa uwidacznia się bardzo drastycznie podczas rozprawy niektórych z synagog Libertynów, Cyrenejczyków i Aleksandryjczyków z diakonem Szczepanem. Główny zarzut stawiany gorliwemu głosicielowi Ewangelii Jezusa Chrystusa wypływał właśnie z wielkiego przywiązania do świątyni i do panującego w niej rytu oraz z niechęci do wzniesienia się na wyższy poziom służby Bogu, która dokonuje się w duchu i w prawdzie (por. J 4, 23). Zarzut był po części prawdziwy. Szczepan, głosząc nowe, mógł w swojej katechezie powtarzać słowa Chrystusa wypowiedziane do Samarytanki: Nadchodzi godzina, kiedy ani na tej górze, ani w Jerozolimie nie będziecie czcili Ojca (J 4, 21). Szczepan mógł cytować słowa Jezusa: Zburzcie tę świątynię...(J 2, 19). To wszystko dla przeciwników Szczepana brzmiało jak bluźnierstwo i zarzut został postawiony w takich słowach: Ten człowiek nie przestaje mówić przeciwko temu świętemu miejscu i przeciwko prawu. Bo słyszeliśmy jak mówił, że Jezus Nazarejczyk zburzy to miejsce i pozmienia zwyczaje, które nam Mojżesz przekazał (Dz 6, 14).
My należymy do stronnictwa Szczepana, ale często zachowujemy się jak jego przeciwnicy. My też mamy swoją malutką świątyńkę, w której wszystko jest poukładane. Czujemy się w niej dobrze, bo w jej ubogim wyposażeniu nie musimy troszczyć się o wiele. Nie trzeba się zbytnio wysilać, bo liturgia jest bardzo prosta - czasem paciorek, czasem jakieś nabożeństwo - nie musimy za wiele myśleć, bo wiara w tym kościółku nie wymaga uzasadnień; nie musimy troszczyć się o wiele, bo wystarczy zabiegać tylko o to żeby Bozia dała chlebek i zdrówko oraz chroniła od niespodziewanych uderzeń losu. Kiedy ktoś wzywa, aby zburzyć tę świątyńkę, aby wejść do większego Kościoła, w którym horyzonty są o wiele szersze, ale też i o wiele większe zadania i obowiązki, to "przyjaciele" Szczepana bronią się przed taką przeprowadzką rękami i nogami, a nawet gotowi są rzucać kamieniami. Niby to przeciw nowemu, ale tak naprawdę w obronie zatęchłego spokoju, w obronie jałowej już gleby, z której korzenie niewiele mogą uzyskać życiodajnych elementów.

Pascha naszego Pana jest wezwaniem do opuszczenia grobów pobielanych i do wyjścia ku światłu prawdy, bo tylko w tym blasku możliwy jest rozwój życia. Modlimy się dzisiaj słowami Psalmu 119: Pozwól mi zrozumieć drogę Twych postanowień, abym rozważał Twoje cuda... Wybrałem drogę prawdy, postawiłem przed sobą Twe wyroki (Ps 119, 27-30). Zmartwychwstały Chrystus wzywa nas, byśmy wyruszyli w drogę ku nowym horyzontom duchowym.

16 .o4.I Czytanie (Dz 7,51-59;8,1) 

Szczepan mówił do ludu i starszych, i uczonych: 
Twardego karku i opornych serc i uszu! Wy zawsze sprzeciwiacie się Duchowi Świętemu. Jak ojcowie wasi, tak i wy! Któregoż z proroków nie prześladowali wasi ojcowie? Pozabijali nawet tych, którzy przepowiadali przyjście Sprawiedliwego. A wyście zdradzili Go teraz i zamordowali. Wy, którzy otrzymaliście Prawo za pośrednictwem aniołów, lecz nie przestrzegaliście go. Gdy to usłyszeli, zawrzały gniewem ich serca i zgrzytali zębami na niego. A on pełen Ducha Świętego patrzył w niebo i ujrzał chwałę Bożą i Jezusa, stojącego po prawicy Boga. I rzekł: Widzę niebo otwarte i Syna Człowieczego, stojącego po prawicy Boga. A oni podnieśli wielki krzyk, zatkali sobie uszy i rzucili się na niego wszyscy razem. Wyrzucili go poza miasto i kamienowali, a świadkowie złożyli swe szaty u stóp młodzieńca, zwanego Szawłem. Tak kamienowali Szczepana, który modlił się: Panie Jezu, przyjmij ducha mego! Szaweł zaś zgadzał się na zabicie Szczepana. 

Ewangelia  (J 6,30-35) 

W Kafarnaum lud powiedział do Jezusa: 
Jakiego dokonasz znaku, abyśmy go widzieli i Tobie uwierzyli? Cóż zdziałasz? Ojcowie nasi jedli mannę na pustyni, jak napisano: Dał im do jedzenia chleb z nieba. Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Nie Mojżesz dał wam chleb z nieba, ale dopiero Ojciec mój da wam prawdziwy chleb z nieba. Albowiem chlebem Bożym jest Ten, który z nieba zstępuje i życie daje światu. Rzekli więc do Niego: Panie, dawaj nam zawsze tego chleba! Odpowiedział im Jezus: Jam jest chleb życia. Kto do Mnie przychodzi, nie będzie łaknął; a kto we Mnie wierzy, nigdy pragnąć nie będzie.

ROZWAŻANIE

Przywykliśmy w owym chlebie z Janowej ewangelii, nowej mannie, widzieć tylko Eucharystię. Jest to jednak uproszczenie i zubożenie tekstu. "Albowiem chlebem Bożym jest Ten, który z nieba zstępuje i życie daje światu." Jezus pragnie, abyśmy w Nim uznali całkowity i pełny sens naszego ludzkiego życia: "Jam jest chleb życia". Nie mogę żyć bez chleba, jak mógłbym żyć bez Chrystusa?.. Uznać w Nim chleb swego życia, to tak pozwolić Mu stać się w moim życiu ciałem i krwią, tak Go zasymilować w moim sercu, tak Go zakorzenić w moich myślach, słowach i czynach, tak Go przemienić w moje ciało i duszę - i odwrotnie, siebie w Niego - iżbym mógł wołać: "Teraz zaś już nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus!" (Ga 2,20). Autor tych ostatnich słów, Szaweł- Paweł, uczestniczył w zbrodni - "zgadzał się na zabicie Szczepana" - a jakiej szalonej przemiany dokonał w nim Chrystus! "Panie, dawaj nam zawsze tego chleba" i przemieniaj nas codziennie na Twoje podobieństwo, mocą Twego Zmartwychwstania, abyśmy się stawali dobrym chlebem dla ludzi głodnych dobra i miłości...@ Ks. M. Czajkowski

17.04 I czytanie (Dz 8,1b-8) 

Po śmierci Szczepana wybuchło wielkie prześladowanie w Kościele jerozolimskim. Wszyscy, z wyjątkiem Apostołów, rozproszyli się po okolicach Judei i Samarii. Szczepana zaś pochowali ludzie pobożni z wielkim żalem. A Szaweł niszczył Kościół, wchodząc do domów porywał mężczyzn i kobiety, i wtrącał do więzienia. Ci, którzy się rozproszyli, głosili w drodze słowo. Filip przybył do miasta Samarii i głosił im Chrystusa. Tłumy słuchały z uwagą i skupieniem słów Filipa, ponieważ widziały znaki, które czynił. Z wielu bowiem opętanych wychodziły z donośnym krzykiem duchy nieczyste, wielu też sparaliżowanych i chromych zostało uzdrowionych. Wielka radość zapanowała w tym mieście. 

Ewangelia  (J 6,35-40) 

Jezus powiedział do ludu: 

Jam jest chleb życia. Kto do Mnie przychodzi, nie będzie łaknął; a kto we Mnie wierzy, nigdy pragnąć nie będzie. Powiedziałem wam jednak: Widzieliście Mnie, a przecież nie wierzycie. Wszystko, co Mi daje Ojciec, do Mnie przyjdzie, a tego, który do Mnie przychodzi, precz nie odrzucę, ponieważ z nieba zstąpiłem nie po to, aby pełnić swoją wolę, ale wolę Tego, który Mnie posłał. Jest wolą Tego, który Mię posłał, abym ze wszystkiego, co Mi dał, niczego nie stracił, ale żebym to wskrzesił w dniu ostatecznym. To bowiem jest wolą Ojca mego, aby każdy, kto widzi Syna i wierzy w Niego, miał życie wieczne. A ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym.

ROZWAŻANIE

"Krew męczenników jest nasieniem chrześcijan" (Tertulian). Cofam się od wieku XX, naszego, poprzez wiek X (św.Wojciech), do wieku I: "Po śmierci Szczepana wybuchło wielkie prześladowanie (...). Szaweł niszczył Kościół (...). Ci, którzy się rozproszyli, głosili w drodze Słowo. (...) Filip przybył do miasta Samarii i głosił im Chrystusa. (...) Wielka radość zapanowała w tym mieście." Pan wygrywa nasze klęski. Krew pierwszych chrześcijan użyźniła glebę dla siewu Ewangelii. Szaweł, który "wchodząc do domów porywał mężczyzn i kobiety i wtrącał do więzienia", największy prześladowca chrześcijaństwa I wieku, stał się jego największym apostołem po wsze czasy. "Przyjdźcie i patrzcie na dzieła Boga: zadziwiających rzeczy dokonał wśród ludzi!" Dzieła Boże... Na początku dzisiejszej ewangelii słyszymy uroczystą deklarację Jezusa, jakby Jego autoprezentację: "Jam jest chleb życia." Czyją mocą męczennicy oddawali i oddają życie za wiarę? Czyją mocą apostołowie ruszali i ruszają w świat z Dobrą Nowiną? Jeśli nie karmimy się Chrystusem, nie dziwmy się, że ustajemy w drodze. 

18 .04 I czytanie (Dz 8,26-40) 

Anioł Pański powiedział do Filipa: 

Wstań i idź około południa na drogę, która prowadzi z Jerozolimy do Gazy: jest ona pusta - powiedział anioł Pański do Filipa. A on poszedł. Właśnie wtedy przybył do Jerozolimy oddać pokłon Bogu Etiop, dworski urzędnik królowej etiopskiej, Kandaki, zarządzający całym jej skarbcem, i wracał, czytając w swoim wozie proroka Izajasza. Podejdź i przyłącz się do tego wozu - powiedział Duch do Filipa. Gdy Filip podbiegł, usłyszał, że tamten czyta proroka Izajasza: Czy rozumiesz, co czytasz? - zapytał. A tamten odpowiedział: Jakżeż mogę /rozumieć/, jeśli mi nikt nie wyjaśni? I zaprosił Filipa, aby wsiadł i spoczął przy nim. A czytał ten urywek Pisma: "Prowadzą Go jak owcę na rzeź, i jak baranek, który milczy, gdy go strzygą, tak On nie otwiera ust swoich. W Jego uniżeniu odmówiono Mu słuszności. Któż zdoła opisać ród Jego? Bo Jego życie zabiorą z ziemi." Proszę cię, o kim to Prorok mówi, o sobie czy o kimś innym? - zapytał Filipa dworzanin. A Filip wychodząc z tego /tekstu/ Pisma opowiedział mu Dobrą Nowinę o Jezusie. W czasie podróży przybyli nad jakąś wodę: Oto woda - powiedział dworzanin - cóż przeszkadza, abym został ochrzczony? Odpowiedział Filip: Można, jeśli wierzysz z całego serca. Odparł mu: Wierzę, że Jezus Chrystus jest Synem Bożym. I kazał zatrzymać wóz, i obaj, Filip i dworzanin, zeszli do wody. I ochrzcił go. A kiedy wyszli z wody, Duch Pański porwał Filipa i dworzanin już nigdy go nie widział. Jechał zaś z radością swoją drogą. A Filip znalazł się w Azocie i głosił Ewangelię od miasta do miasta, aż dotarł do Cezarei. 

 Ewangelia (J 6,44-51) 

Jezus powiedział do ludu: 

Nikt nie może przyjść do Mnie, jeżeli go nie pociągnie Ojciec, który Mnie posłał; Ja zaś wskrzeszę go w dniu ostatecznym. Napisane jest u Proroków: Oni wszyscy będą uczniami Boga. Każdy, kto od Ojca usłyszał i nauczył się, przyjdzie do Mnie. Nie znaczy to, aby ktokolwiek widział Ojca; jedynie Ten, który jest od Boga, widział Ojca. Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Kto /we Mnie/ wierzy, ma życie wieczne. Jam jest chleb życia. Ojcowie wasi jedli mannę na pustyni i pomarli. To jest chleb, który z nieba zstępuje: kto go spożywa, nie umrze. Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja dam, jest moje ciało za życie świata.

ROZWAŻANIE

Dwa sakramenty "wtajemniczenia", które domagają się wiary. Najpierw chrzest: "oto woda; cóż przeszkadza, abym został ochrzczony?... jeśli wierzysz z całego serca". Ale do wiary prowadzi Pismo święte, które w wozie służbowym czyta Etiop, urzędnik królowej, a wyjaśnia mu Filip, jeden z Siedmiu. Dzisiaj chrzcimy już niemowlęta, ale jakże potrzebna jest im - w miarę wzrastania - świadoma wiara nasza, dorosłych... Następnie Eucharystia: "ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba". Karmi nas sobą na różne sposoby, także w Słowie Bożym, ale przede wszystkim w Eucharystii. Żeby była dla nas owocna, musimy Jego w niej spotkać i Jemu zawierzyć: "Kto we mnie wierzy, ma życie wieczne". Jezus już dzisiaj obdarza nas życiem wiecznym! Kojarzy się nam może ono z życiem przyszłym, pozagrobowym; życie wieczne jest także przyszłe, na wieki, ale zaczyna się już tutaj i teraz, kiedy całym sercem uwierzę i zawierzę memu jedynemu Panu i Zbawicielowi. Cieszę się na nieznaną mi niespodziankę spotkania z Nim w niebie, a przecież nie spotkam Nieznanego... A w Eucharystii kosztuję już smakołyki ze stołu uczty niebiańskiej.

Ks. Michał Czajkowski

19 kwietnia, piątek(Dz 9,1-20) 

Szaweł ciągle jeszcze siał grozę i dyszał żądzą zabijania uczniów Pańskich. Udał się do arcykapłana i poprosił go o listy do synagog w Damaszku, aby mógł uwięzić i przyprowadzić do Jerozolimy mężczyzn i kobiety, zwolenników tej drogi, jeśliby jakichś znalazł. Gdy zbliżał się już w swojej podróży do Damaszku, olśniła go nagle światłość z nieba. A gdy upadł na ziemię, usłyszał głos, który mówił: Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześladujesz? Kto jesteś, Panie? - powiedział. A On: Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz. Wstań i wejdź do miasta, tam ci powiedzą, co masz czynić. Ludzie, którzy mu towarzyszyli w drodze, oniemieli ze zdumienia, słyszeli bowiem głos, lecz nie widzieli nikogo. Szaweł podniósł się z ziemi, a kiedy otworzył oczy, nic nie widział. Wprowadzili go więc do Damaszku, trzymając za ręce. Przez trzy dni nic nie widział i ani nie jadł, ani nie pił. W Damaszku znajdował się pewien uczeń, imieniem Ananiasz. Ananiaszu! - przemówił do niego Pan w widzeniu. A on odrzekł: Jestem, Panie! A Pan do niego: Idź na ulicę Prostą i zapytaj w domu Judy o Szawła z Tarsu, bo właśnie się modli. /I ujrzał w widzeniu, jak człowiek imieniem Ananiasz wszedł i położył na nim ręce, aby przejrzał/. Panie - odpowiedział Ananiasz - słyszałem z wielu stron, jak dużo złego wyrządził ten człowiek świętym Twoim w Jerozolimie. I ma on także władzę od arcykapłanów więzić tutaj wszystkich, którzy wzywają Twego imienia. Idź - odpowiedział mu Pan - bo wybrałem sobie tego człowieka za narzędzie. On zaniesie imię moje do pogan i królów, i do synów Izraela. I pokażę mu, jak wiele będzie musiał wycierpieć dla mego imienia. Wtedy Ananiasz poszedł. Wszedł do domu, położył na nim ręce i powiedział: Szawle, bracie, Pan Jezus, który ukazał ci się na drodze, którą szedłeś, przysłał mnie, abyś przejrzał i został napełniony Duchem Świętym. Natychmiast jakby łuski spadły z jego oczu i odzyskał wzrok, i został ochrzczony. A gdy go nakarmiono, odzyskał siły. Jakiś czas spędził z uczniami w Damaszku i zaraz zaczął głosić w synagogach, że Jezus jest Synem Bożym. 

Ewangelia (J 6,52-59) 

Żydzi sprzeczali się więc między sobą mówiąc: Jak On może nam dać /swoje/ ciało do spożycia? Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, który z nieba zstąpił - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. To powiedział ucząc w synagodze w Kafarnaum.

ROZWAŻANIE

"Kto spożywa moje ciało i pije moją krew, ma życie wieczne". Albowiem Jego ciało i krew to cała boska rzeczywistość zbawcza - od Wcielenia aż do śmierci na krzyżu. Spożywać i pić to znaczy wkroczyć na tę samą co On drogę krzyżową (kielich męki), karmić się w Najświętszej Eucharystii Jego posłuszeństwem Ojcu, pić Bożą miłość ku nam... Tak łatwo mówimy o Jezusowej obecności w Eucharystii - a nie pamiętamy o tym szerokim i głębokim jej wymiarze życiowym i zbawczym. Tak łatwo mówimy o Jezusowej w niej obecności - i jeszcze łatwiej zapominamy o Jego obecności w ludziach; przyszły apostoł tępił tylko i wyłącznie chrześcijan, "zwolenników tej drogi" błędnej, bezbożnej, a usłyszał pod Damaszkiem: "Szawle, Szawle, dlaczego mnie prześladujesz? (...) Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz." Tak łatwo mówimy i piszemy o wrogach Pana Boga i Kościoła - a może czasem i my, pobożni katolicy, dołączamy do ich szeregów? Może w tych wrogach Boga i Kościoła prześladujemy samego Pana Jezusa?... Istnieje pewien katolicyzm, który się niczego nie nauczył z Biblii i historii... 

20 04. I Czytanie (Dz 9,31-42) 

Kościół cieszył się pokojem w całej Judei, Galilei i Samarii. Rozwijał się i żył bogobojnie, i napełniał się pociechą Ducha Świętego. Kiedy Piotr odwiedzał wszystkich, przyszedł też do świętych, którzy mieszkali w Liddzie. Znalazł tam pewnego człowieka imieniem Eneasz, który był sparaliżowany i od ośmiu lat leżał w łóżku. Eneaszu - powiedział do niego Piotr - Jezus Chrystus cię uzdrawia, wstań i zaściel swoje łóżko! I natychmiast wstał. Widzieli go wszyscy mieszkańcy Liddy i Saronu i nawrócili się do Pana. Mieszkała też w Jafie pewna uczennica imieniem Tabita, co znaczy Gazela. Czyniła ona dużo dobrego i dawała hojne jałmużny. Wtedy właśnie zachorowała i umarła. Obmyto ją i położono w izbie na piętrze. Lidda leżała blisko Jafy; gdy więc uczniowie dowiedzieli się, że jest tam Piotr, wysłali do niego dwóch posłańców z prośbą: Przyjdź do nas bez zwłoki. Piotr poszedł z nimi, a gdy przyszedł, zaprowadzili go do izby na górze. Otoczyły go wszystkie wdowy i pokazywały mu ze łzami w oczach chitony i płaszcze, które zrobiła im Gazela za swego życia. Po usunięciu wszystkich, Piotr upadł na kolana i modlił się. Potem zwrócił się do ciała i rzekł: Tabito, wstań! A ona otwarła oczy i zobaczywszy Piotra, usiadła. Piotr podał jej rękę i podniósł ją. Zawołał świętych i wdowy i ujrzeli ją żywą. Wieść o tym rozeszła się po całej Jafie i wielu uwierzyło w Pana. 

Ewangelia (J 6,55.60-69) 

W synagodze w Kafarnaum Jezus powiedział: Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. A spośród Jego uczniów, którzy to usłyszeli, wielu mówiło: Trudna jest ta mowa. Któż jej może słuchać? Jezus jednak świadom tego, że uczniowie Jego na to szemrali, rzekł do nich: To was gorszy? A gdy ujrzycie Syna Człowieczego, jak będzie wstępował tam, gdzie był przedtem? Duch daje życie; ciało na nic się nie przyda. Słowa, które Ja wam powiedziałem, są duchem i są życiem. Lecz pośród was są tacy, którzy nie wierzą. Jezus bowiem na początku wiedział, którzy to są, co nie wierzą, i kto miał Go wydać. Rzekł więc: Oto dlaczego wam powiedziałem: Nikt nie może przyjść do Mnie, jeżeli mu to nie zostało dane przez Ojca. Odtąd wielu uczniów Jego odeszło i już z Nim nie chodziło. Rzekł więc Jezus do Dwunastu: Czyż i wy chcecie odejść? Odpowiedział Mu Szymon Piotr: Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego. A myśmy uwierzyli i poznali, że Ty jesteś Świętym Boga.

ROZWAŻANIE

Uzdrowienie Eneasza, wskrzeszenie Tabity: "wieść o tym rozeszła się po całej Jafie i wielu uwierzyło w Pana". Te znaki to jakby pieczęć Boża na działalności Piotra, jej uwierzytelnienie. Kościół przynosi człowiekowi zbawienie, o ile jest na jego służbie. Rośnie i rozszerza się, o ile pomaga, wyzwala, zbawia. Jezus przewraca nasze myślenie. Świat nowy, który On zwiastuje i zaprowadza, to ten sam świat nasz z tymi samymi ludźmi, ale pomyślany przez Niego jako świat jedności i służby, a nie walki i panowania. Utopia? On sam uczynił się sługą naszym, niewolnikiem wszystkich, posłusznym Ojcu "aż do śmierci i to śmierci krzyżowej". Nie można prawdziwie kochać, jeśli się nie staje na poziomie osoby kochanej... Kościół, który głosi miłość, a nie kocha, "jest kłamcą" (1 J 4, 20). Kościół, który nie kocha albo za mało kocha, ma stałe, niewyczerpane żródło miłości: "Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a krew moja jest prawdziwym napojem". Żródło bijące nieustannie dla nas wszystkich: przebity bok Chrystusa, stół Eucharystii, słowa Ewangelii..."Czym się Panu odpłacę za wszystko, co mi wyświadczył? Podniosę kielich zbawienia i wezwę Imienia Pana." 
Ks. Michał Czajkowski: 

Kościół ku Europie

8-04. Fragmenty rozmowy Mikołaja Lizuta z „GW” Z bpem Pieronkiem 

 Na ostatnim zebraniu Episkopatu biskupi stwierdzili, że integracja europejska jest nieunikniona - z nami lub bez nas. Nie ma innej drogi. Kościół jest świadomy konieczności dziejowej integracji, godzi się z nim, choć widzi różne braki i wskazuje na nie. Wsparcie Radia Maryja dla Ligi Polskich Rodzin, ugrupowania skrajnego i antyeuropejskiego, jest bardzo niebezpieczne - mówi "Gazecie" biskup Tadeusz Pieronek.
    Mikołaj Lizut: Episkopat Polski ogłosił oficjalne stanowisko wobec integracji Polski z Unią Europejską. Ale pozostało wrażenie, że biskupi są tu nadal podzieleni.

Bp Tadeusz Pieronek: Wciąż są eurosceptycy. Myślę, że wynika to z niezrozumienia tego, czym jest jednocząca się Europa, na jakich zasadach dokonuje się ten proces i jak doniosłe dziejowo jest to przedsięwzięcie. Eurosceptycy i proces integracji to w pewnym sensie dwa odrębne, nieprzenikające się światy. Ci biskupi są przekonani, że świat podziela ich racje, bo wynikają one z głębi chrześcijańskich korzeni. Tymczasem politycy odpowiedzialni za proces integracji często starają się odsunąć na bok chrześcijański kontekst Europy. Niektórzy wychodzą z założenia, że zjednoczona Europa musi być miejscem dla wszystkich, także dla tych, którzy mają inne od chrześcijańskiego poglądy i sposób życia. Inni starają się wysterylizować Unię ze spraw duchowych, ponieważ w ich wizji krępują one ludzką wolność. Problemem jest, że eurosceptycy i architekci nowej Unii nie wchodzą ze sobą w dialog. Celem tego listu jest jego nawiązanie.

Chyba właśnie dlatego przesłanie tego dokumenty było nie do końca jasne. Episkopat popiera integrację czy nie?
Żaden z biskupów nie wypowiedział się przeciw samej integracji. Natomiast wizje zjednoczonej Europy są różne. Niektórzy z nas mają w sobie ogromną tęsknotę za kontynentem opartym na chrześcijaństwie, który żyje nim na co dzień, a przy tym nie potrafią realnie ocenić sytuacji. Oczywiście Kościół nie może wyrzec się swej misji i wartości. To powinien być nasz wkład do Unii. Ale we współczesnej Europie żyją nie tylko chrześcijanie, nie tylko katolicy. Oni też powinni mieć poczucie, że są u siebie.

Często słyszę argument, że Unia wyrzekła się wartości. To nieprawda. Unia opiera się na dekalogu. Niestety jest on przystrzyżony tak, by nie krępował ludzkiej swawoli. Nad tym bolejemy. Ale Europa gwarantuje swobodę sumienia i wyznania, dzięki czemu Kościół może w niej pełnić swą misję.

Integracja jest nieunikniona - z nami lub bez nas. Polska nie ma alternatywnej drogi. My nie mamy dokąd iść, nie tylko w kontekście ekonomicznym ale cywilizacyjnym. Jest niestety grupa ludzi, do których nie trafia żaden argument. Kościół jest świadomy konieczności dziejowej integracji, godzi się z nim, choć widzi różne braki i wskazuje na nie.

Dokument Episkopatu zawiera szereg postulatów i zastrzeżeń wobec Unii.

Bo Kościołowi nie podoba się ahistoryczne myślenie przy konstruowaniu jej kluczowych dokumentów, np. wykreślenie Kościoła z Karty Praw Podstawowych uchwalonej w Nicei jest krzywdzące i niezgodne z prawdą. Jeśli Unia w swym konstytucyjnym dokumencie uznaje inne wspólnoty i organizacje społeczne np. związki zawodowe, a milczy o religiach, to coś tu jest nie tak. Można by choć docenić wkład chrześcijaństwa w proces jednoczenia kontynentu.

Czy te spory nie przypominają aby naszych bojów o konstytucję? Przed referendum część biskupów mówiła, że jest ona antychrześcijańska i antypolska.

To prawda, zdania były podzielone. Z perspektywy czasu można powiedzieć, że konstytucja była dobrym kompromisem. Zresztą ja byłem jej zwolennikiem. Tu może okazać się podobnie i Karta Praw Podstawowych będzie dobrze służyć Unii. Mimo to wykreślenie z Karty całego dziedzictwa religijnego na żądanie Francji jest po prostu zakłamywaniem historii. Trudno nie zapytać: po co? Czy się to komuś podoba, czy nie, takie właśnie jest europejskie dziedzictwo.

Biskupi przestrzegają przed manipulowaniem słowami Papieża o Unii Europejskiej. Kto manipuluje?

Na to pytanie można usłyszeć różne odpowiedzi. Zwolennicy Radia Maryja twierdzą, że Ojciec Święty nie popiera integracji, a ci, którzy go cytują - manipulują jego nauczaniem. Ja z kolei słyszę manipulację Papieżem w publicystyce Radia Maryja. Wyrywając zdania z kontekstu, wszystko można udowodnić, np. cytując Pismo Święte: "Judasz się powiesił. Idź i ty czyń podobnie". Słyszałem już tak karkołomne interpretacje papieskich słów wypowiedzianych w Sejmie: "Stolica Apostolska od początku wspierała polskie dążenia do integracji z Unią Europejską", że można tylko wzruszyć ramionami. Radio Maryja wie, co Ojciec Święty miał na myśli. Nawet lepiej niż on sam.

Episkopat powołał właśnie specjalny zespół do "opieki" nad tą rozgłośnią. Dlaczego?

Mamy do czynienia z absurdalną sytuacją. Radio Maryja stało się po prostu ośrodkiem politycznym, udzielającym jednoznacznego wsparcia jednemu z ugrupowań. Jeśli jest to rozgłośnia katolicka, to jest to nie do zaakceptowania. Wsparcie Radia Maryja dla Ligi Polskich Rodzin, ugrupowania skrajnego i antyeuropejskiego, jest bardzo niebezpieczne. Chodzi przede wszystkim o katolicki szyld. Poza tym Radio Maryja przez swoją działalność prowadzi do głębokiego pęknięcia. Dzieli biskupów i wiernych na tych dobrych, czyli sympatyzujących z o. Rydzykiem, i zdrajców, którzy ośmielają się go krytykować. Nie może być tak, że podstawowym kryterium katolickiej ortodoksji jest stosunek do ojca dyrektora. Kryterium jest tymczasem zupełnie inne. Jest nim Chrystus.

Jeszcze w czasach, gdy Ksiądz Biskup był sekretarzem generalnym Episkopatu, był już taki zespół biskupów, który miał opiekować się Radiem Maryja. Nic z tego nie wyszło.

Radio nie chciało wówczas wypełnić swoich zobowiązań wobec Episkopatu. Prosiliśmy o przedstawienie statutu Rodziny Radia Maryja. Niestety do dzisiaj jest to organizacja skupiona wokół guru, która nikomu nie podlega.

Czy zdaniem Księdza Biskupa tym razem będzie inaczej?

Myślę, że będzie tak samo. To wszystko dawno wymknęło się spod kontroli. Jeśli Episkopat nie postawi tej sprawy ostro, nic z tego nie wyjdzie.

Co powinien zrobić Episkopat?

Trzeba było działać wcześniej. Prymas w końcu napisał stanowczy list do przełożonego redemptorystów, ale jego skutek był niewielki. Radio Maryja to niestety mentalność sekty. Kto nie jest z nami, ten jest przeciw nam. Sprawy zabrnęły tak daleko, że może się to wszystko zakończyć wyraźnym odcięciem się hierarchii od tego radia i tego nurtu. To będzie niezwykle bolesne i może spowodować głębokie rany w polskim społeczeństwie.

Może dzieje się tak dlatego, że o. Rydzyk ma swoich sympatyków w samym Episkopacie?

To prawda. Myślę jednak, że na ostatnim zebraniu Episkopatu doszło do istotnego przełomu w dwóch sprawach: integracji europejskiej i Radia Maryja. To są niby dwie oddzielne sprawy, ale w sumie ściśle się ze sobą łączą. W obu tych kwestiach znacząca większość biskupów opowiedziała się jednoznacznie. Kościół polski zdecydował się wesprzeć integrację i uporządkować wreszcie sprawy związane z rozgłośnią redemptorystów. Kwestia Unii była tu pewnym impulsem, ale powody do niepokoju o Radio Maryja są dużo 

głębsze.

==========================

Równać w stronę dżungli

Gdyby przyjąć, że wszystkie systemy etyczne są jednakowo dobre, trzeba by zrównać apartheid z demokracją, a kanibalizm z wegetarianizmem. Szybkie przemiany kulturowe prowadzą u wielu osób do zagubienia i wątpliwości. Uporządkowany dotąd świat staje się chaotycznym zlepkiem ocen i wrażeń. Nawet najbardziej oczywiste oceny z wczoraj mogą się okazać kontrowersyjne dzisiaj. Zjawisko to nasila się także z powodu aktywności środowisk, które chcą pełnić funkcję siły przewodniej w kształtowaniu nowej mentalności. 

Jedna z ich podstawowych tez głosi, że wszystkie kultury są jednakowo dobre, zaś próba wyróżniania którejkolwiek byłaby wyrazem imperializmu kulturowego, który trzeba zdecydowanie zwalczać. Ideologia ta może łatwo okazać się wstępem do etyki dżungli. Skoro bowiem wszystkie propozycje kulturowe są jednakowo dobre, nie ma powodów, by etykę wrażliwych sumień stawiać nad obowiązujące w dżungli prawo pięści i kłów. Styl dżungli widać już choćby w tych propozycjach twórców współczesnej kultury, w których pogoń za reklamą, sukcesem finansowym lub skandalem, gwarantującym rozgłos, wyprana jest z jakichkolwiek odniesień moralnych, poczucia przyzwoitości, honoru czy wstydu. 

Opinia, że wszystkie tradycje kulturowe i wszystkie systemy etyczne są jednakowo dobre, ma najwięcej zwolenników wśród radykałów - rozwinięta aktywność strun głosowych zwalnia ich z obowiązku uzasadniania ocen. Gdyby rzeczywistość stosowała się do ich prostej wizji, trzeba by konsekwentnie przyznać, że apart-heid jest równie dobry jak systemy respektujące prawa człowieka, kanibalizm w niczym nie ustępuje wegetarianizmowi, zaś totalitaryzm, zarówno w lewicowej, jak i w prawicowej wersji, nie jest gorszy od demokracji. Podobna "tolerancja" przy ocenie dzieł sztuki kazałaby pacykarzy socrealizmu stawiać na jednym poziomie z flamandzkimi mistrzami pędzla, zaś radosną twórczość Władysława Machejka traktować z tą samą powagą co arcydzieła Manna, Dąbrowskiej czy Prousta. Ten typ egalitaryzmu w kulturze można obronić tylko wówczas, jeśli uzna się za nieistotne różnice między geniuszem a głuptakiem. Przed laty o różnicach tych niechętnie mówiono w środowiskach pozbawionych odwagi, by stwierdzić, że król jest nagi. Dziś nagość nie stanowi już żadnego tabu. Nawet przeciwnie, może świadczyć o postępowym stylu światłego monarchy. Problemem pozostaje natomiast poziom intelektu Jego Królewskiej Mości. Kierując się zasadami poprawności politycznej, niektórzy zauważają jedynie, iż król należy do inteligentnych inaczej i że nie wolno nikogo krytykować z powodu jego odmienności. 

Jeśli w globalnej wiosce zabraknie wspólnoty ludzkich wartości, grozi nam globalna dżungla kulturowa. Przekonanie to umacniało się we mnie, gdy uczestniczyłem ostatnio w kilku spotkaniach poświęconych wyzwaniom kulturowym. Mogłem stwierdzić, że różnice formułowanych ocen moralnych są znacznie głębsze niż różnice między poziomem techniki w biednych krajach afrykańskich i w USA. Nawet przy ocenie barbarzyńskich ataków z 11 września trafiali się komentatorzy, którzy w znanym stylu ideologów z 1968 roku łączyli antyamerykańskie morały z prostą konkluzją, iż terroryzm jest skutkiem niesprawiedliwości społecznej i nie da się go usunąć tak długo, jak długo istnieć będzie niesprawiedliwość. Gdyby wszyscy nawrócili się na tę ideologię, w globalnym świecie zjednoczyłaby nas bardzo szybko jedna uniwersalna prawda, głosząca, że nic nie da się zrobić i że sytuacja jest beznadziejna. Abp Józef Życiński

Katolicyzm w modzie

Wielu Brytyjczyków wyznania anglikańskiego nawraca się na katolicyzm. Po latach dyskryminacji katolicy przeżywają na Wyspach prawdziwy renesans.

Angielskie zamki i posiadłości słyną z legend o tajnych przejściach i ukrytych komnatach. W Ingatestone Hall, liczącej 470 lat podlondyńskiej posiadłości rodziny Petre, są dwie takie kryjówki, lecz jakże osobliwe. Żywo przypominają o czasach angielskiej reformacji, kiedy wierni papieżowi katolicy byli zmuszeni do zejścia do podziemia. Jedna z kryjówek - wbudowana w klatkę schodową wnęka o szerokości niespełna 65 cm - była na tyle duża, by pomieścić dorosłą osobę i przeznaczona była dla księdza. Druga, znacznie mniejsza i wbudowana w szafę z książkami, stanowiła zapewne zamaskowane tabernakulum. W niedziele i święta rzesze ukrywających się katolików przybywały tu z pobliskiej wioski na potajemne msze. 

"Księże kryjówki" przypominają o koszmarnym rozdziale z życia katolików w XVI i XVII-wiecznej Anglii. Setki mężczyzn i kobiet broniących "niewłaściwej" - z punktu widzenia władzy - wiary zostało zamordowanych lub zamęczonych na śmierć przez królewskich urzędników. Rodzina Petre również padła ofiarą owych represji. Czwarty lord Petre zmarł w najsłynniejszym londyńskim więzieniu Tower. Oskarżono go o współudział w "papieskim spisku" na życie króla Karola II w 1678 roku. Żadnego spisku oczywiście nie było, ale lorda Petre uważano wówczas za realne zagrożenie dla monarchii. 

Dziś katolicy nie muszą się ukrywać ze swoimi obrzędami. W Ingatestone swobodnie mijają dawną posiadłość rodziny Petre, idąc na mszę do kościoła pod wezwaniem św. Jana Ewangelisty lub św. Erconwalda (byłego biskupa Londynu). - Jesteśmy szczęśliwi, bo katolicyzm to wiara głęboko zakorzeniona w historii tej okolicy - mówi Anne Holmes, wykładając pod kościołem słodycze i pieczywo. Sprzedaje je co roku po mszy w Niedzielę Palmową. - Już nie boimy się przyznawać, że jesteśmy katolikami. 

Gdzie jak gdzie, ale w Anglii to zmiana zaiste historyczna. Hugo Young, felietonista "Guardiana", wspomina, że kiedy w latach 50. uczył się u benedyktynów, jednym z elementów "formacji duchowej" było wpajanie młodym głowom, że jako katolicy są outsiderami. To już jednak przeszłość. W kraju, w którym przez całe wieki rywalizowali katolicy, wierni papieżowi, i anglikanie, służący koronie, ci pierwsi odzyskali należne im miejsce w spłeczeństwie. 

W ostatnim dziesięcioleciu na katolicyzm przeszło wiele znanych postaci, w tym krewni królowej Anglii. Katolicy kierują dwiema z trzech głównych partii politycznych w Wielkiej Brytanii - Partią Konserwatywną i Partią Liberalno-Demokratyczną. Premier i szef Partii Pracy Tony Blair jest anglikaninem, ale chodzi na msze wraz z żoną katoliczką i czwórką dzieci. 

W dużych gazetach i renomowanych uniwersytetach, które dawniej sekowały "papistów", katolicy zajmują dziś ważne pozycje. Sama królowa, tytularna głowa Kościoła anglikańskiego, tak podziwiała zmarłego w 1999 r. katolickiego kardynała Basila Hume'a, że nazwała go swoim kardynałem. - Katolicy przestali już być traktowani jak członkowie sekty - mówi Charles Moore, nawrócony na katolicyzm redaktor dziennika "Daily Telegraph". 

Ministrancki strój 
Komża to używany na całym świecie strój liturgiczny ministranta. Jej nazwa pochodzi od słowa „camisia”, co w Średniowieczu oznaczało po prostu koszulę. W języku czeskim brzmi bardzo podobnie: „komže”. Chrześcijaństwo, jak zpewne dobrze wiecie, przyszło do Polski właśnie z Czech i stąd także wiele słów, które używamy w kościelnym języku jest bardzo podobnych do tych, które używają nasi sąsiedzi zza południowej granicy.

Dlaczego do Mszy św. ubieramy komżę? Msza św. do wydarzenie całkiem odmienne od wszystkich innych wydarzeń. Eucharystia to czas ofiary Chrystusa. Do takiego wydarzenia trzeba się szczególnie przygotować i także odświętnie ubrać. Otóż właśnie: komża to jakby strój święty. Jej biel ma symbolizować czystość naszej duszy, gdy stajemy przed Bogiem.

Zauważyliście, że ksiądz nigdy nie odprawia Mszy św. w garniturze, a nawet samej sutannie, lecz zawsze ubiera piękne, liturgiczne szaty. Tak jest w chrześcijaństwie i tak jest też w innych religiach: kiedy ludzie stają do modlitwy, zwłaszcza gdy tym modlitwom przewodni czą, ubierają specjal ny, odświętny strój. Nazy wamy go strojem litur giczny. Zachęcam Was, abyście bardzo dbali o Wasze komże, alby i inne stroje, które używacie podczas parafialnej liturgii. Niech to, co przywdziewa my, aby służyć Bogu, będzie zawsze piękne i czyste – w ten sposób wyrażamy przecież także szacunek Chrystusowi.

Polska

Andrzej Lepper który został w niedzielę 7.04. ponownie – jednogłośnie - wybrany na przewodniczącego Samoobrony powiedział, że celem III kongresu tej partii jest przyjęcie programu społeczno-gospodarczego, wygranie wyborów samorządowych i przejęcie władzy w Polsce. To jest przygotowanie do przejęcia władzy w Polsce. Nie będziemy doprowadzać do żadnego rozlewu krwi, do żadnej walki. Będzie tylko wyłącznie bierny protest i żądanie nowych wyborów do parlamentu. Bo ten parlament, w tym składzie, jeśli nie jest w stanie zmienić polityki gospodarczej i społecznej, nie jest w stanie rządzić Polską - powiedział szef Samoobrony. 

W Sali Kongresowej, gdzie odbywał się kongres, zgromadziło się około trzech tysięcy delegatów z całego kraju. Andrzej Lepper powiedział na początku, że niektórzy posłowie Samoobrony nie dorośli do tego, aby być w parlamencie. Weszli do parlamentu na plecach waszej ciężkiej pracy. I on wchodzi do parlamentu i po dwóch miesiącach jemu się nie podoba Samoobrona. A gdyby go spytać, jaki jest program partii to zielonego pojęcia o nim nie ma. Udało mu się wejść, bezczelnie i perfidnie wykorzystał Samoobronę - mówił Lepper, a jego przemówienie przerywane było wielokrotnie burzliwymi oklaskami. 

Lepper zapowiedział: będziemy mówić prawdę o pracy naszych posłów i senatorów. Są założone teczki, otwarte a nie czarne teczki, ile który przygotował projektów ustaw, uchwał, interpelacji, zapytań i oświadczeń. Ile w terenie załatwił spraw, na ile odpowiedział listów, ilu udzielił porad prawnych - powiedział. 

Marszałek Sejmu Marek Borowski w liście do delegatów III kongresu Samoobrony zaapelował, by społeczna energia protestu, która powołała do istnienia tę partię realizowała się w ramach polskiego porządku prawnego.  Wicemarszałek Sejmu z ramienia PSL Janusz Wojciechowski, goszczący na niedzielnym kongresie Samoobrony, postulował współdziałanie, a nie walkę między PSL i Samoobroną w nadchodzących wyborach samorządowych. Wiele jest spraw, w których powinniśmy znajdować wspólny język, również i wyborach samorządowych. Oby nie były one polem walki między naszymi ugrupowaniami. Oby były one polem współpracy wszędzie tam, gdzie jest to możliwe - mówił Wojciechowski do delegatów na kongres Samoobrony. Podkreślał, że zgoda buduje, a niezgoda 

Kongres przyjął kilkanaście stanowisk i uchwał. W jednej z uchwał delegaci zobowiązali prezydium klubu parlamentarnego Samoobrony do egzekwowania od członków klubu aktywności poselskiej i senatorskiej oraz bezwzględnej dyscypliny i lojalności partyjnej wobec przewodniczącego i Prezydium Rady Krajowej Samoobrony. 

W innej uchwale Kongres ogłosił ogólnopolskie pogotowie protestacyjne ludzi biednych, bezrobotnych i pokrzywdzonych. Nie wolno nam dłużej już czekać. Nastał czas aktywnej i nieustępliwej walki .- podkreślono w uchwale. Przepędzimy od władzy te elity, które zastąpiły mandat służby dla narodu mandatem prywaty i arogancji - głosi uchwała.

Bojówki Leppera 

 6 marca podczas spotkania lidera Samoobrony z mieszkańcami Kutna czterech barczystych, ogolonych na zero młodzieńców, z identyfikatorami "ochrona”  pobiło kobietę, która wpierw naubliżała Lepperowi. - Jesteśmy z gminy Nowe Ostrowy, z sekcji młodzieżowej Samoobrony - przedstawiają się. Działają od dwóch miesięcy. Młodzi aktywiści spacyfikują starych niezadowolonych działaczy. A tych w Samoobronie dziś nie brakuje. 

Decyzja o tworzeniu sekcji młodzieżowej Samoobrony zapadłaniedawno, a już należy do niej 1000 osób. Biura werbunkowe pracują pełną parą. Sekcje są już nieźle zorganizowane, mają swojego szefa i struktury powiatowe. Ich działania biegną dwiema ścieżkami: z jednej strony są to normalne partyjne młodzieżówki, i nimi lepperowcy chętnie się chwalą. Z drugiej - i o tych lepperowcy milczą - niewielkie, zakonspirowane grupy, które dziś ochraniają wiece. Podkreślają, że wszyscy członkowie struktur młodzieżowych muszą prezentować "linię" Samoobrony, a to oznacza nic innego, jak tylko bezwzględne posłuszeństwo Lepperowi. 

Dlaczego się zgłaszają?

Sekcja młodzieżowa Samoobrony to przede wszystkim chłopcy po zawodówkach, ale też i technikach, czasem nawet świeżo upieczeni absolwenci. Nowe koła powstają w małych miastach, np. w Siedlcach, czy wsiach, np. w Nowych Ostrowach, gdzie bezrobocie (liczone dla całego powiatu) wynosi 24 procent, ale także w Warszawie. Ich członkowie są sfrustrowani, niezadowoleni, a nawet wściekli. Rozmawialiśmy z kilkudziesięcioma, każdy mówił mniej więcej to samo - że ich rodzinom żyje się coraz gorzej, nie mają pracy ani perspektyw na jej zdobycie, czują, że ziemia usuwa się im spod nóg. 

24-letni Adam Karczewski z Łodzi od dwóch lat jest bez pracy. Chciałby zrobić maturę, ale jak mówi, nie stać go na książki i opłaty. Żyje z zasiłku mamy. Do sekcji wstąpił, bo była to pierwsza oferta pracy, jaką dostał. - Czasem trzeba wynająć salę, zorganizować spotkanie, rozrzucić ulotki - opowiada o swojej działalności. - Lepper mówi prawdę, bo mówi o takich jak my - twierdzi z przekonaniem, gasząc kolejnego papierosa. I to wystarcza, bo za działalność w sekcjach nie dostają żadnych pieniędzy. 

To z myślą o takich jak Adam lider Samoobrony na spotkaniach z działaczami wykrzykuje: "Sekcja młodzieżowa to teraz najważniejsza sprawa!". - Nie widzę niczego złego w tym, że ci młodzi, dobrze zbudowani ludzie pilnują porządku – mówi. Mają pełnić funkcje agitatorów na uczelniach i w szkołach, wśród znajomych czy w sklepach Jeśli przewodniczący powie: ruszajcie na urzędy, to ruszą. Ich zadaniem jest pilnowanie porządku na wiecach i partyjnych zebraniach. Na razie. Czy przerodzą się w bojówki? Ich członkowie nie wiedzą jeszcze dokładnie, co będą robić. Czekają na polecenia. 

Informacji, jak ochraniać zebrania i manifestacje, chłopcy szukają w Internecie. Wszyscy coś ćwiczą. Tomek uprawiał karate, w domu urządził własną salę. - Ćwiczę, bo lubię, ale wiem, że to się może także przydać partii - mówi. Jak? Tego Tomek jeszcze nie wie, ale zrobi wszystko, czego od niego zażąda przewodniczący Andrzej Lepper. 

Działacze "dorosłej" Samoobrony nie chcą rozmawiać z nami o sekcjach ochronnych. Gdy aktywiści kutnowscy skontaktowali się z centralą, natychmiast ucięto temat. Nikt poza Bujalskim nie zgodził się już na rozmowę. A pod koniec naszego pobytu w Kutnie za reporterami "Newsweeka" zaczął jeździć czerwony peugeot z czterema łysymi młodzieńcami w środku. Gdy zatrzymywaliśmy się, stawał też peugeot, gdy przyspieszaliśmy - on wciąż był 200 metrów za nami. Odprowadził nas aż do granic powiatu i zawrócił. 

Ci młodzi działacze sekcji młodzieżowej, o Lepperze nie mówią inaczej niż "pan marszałek" lub "pan przewodniczący". Żadnych wątpliwości, żadnych pytań. Oto wódz i jego żołnierze. Z dumą chodzą po Siedlcach w krawatach Samoobrony. Oprócz strojów wyróżnia ich rozgoryczenie. Ich rodzinom żyje się coraz gorzej. Sami nie mają pracy ani widoków na nią. Nawet ci dobrze wykształceni.

Jeżeli człowiek kończy studia prawnicze i nie ma pracy, to zaczyna przeglądać na oczy . Wczytują się w odezwę Samoobrony do młodych Polaków: "Pora na naszą walkę nadeszła. Zakładajmy Kręgi Samoobrony Młodych Polaków. Musimy przewrócić oszukańcze, polityczne życie Polski". Dzięki Samoobronie będą mogli odbyć praktyki w parlamencie, a to zawsze było ich marzeniem. Chcą założyć biuro pomocy prawnej dla ubogich. Liczą, że ich działalność rozkręci się, gdy Samoobrona dostanie zwrot kosztów kampanii wyborczej. 

Ludzie Leppera wymagają od młodzieży dyskrecji i pełnego zaangażowania, ale dają też marchewkę. - Samoobrona jako jedyna partia gwarantuje młodym, że jeżeli aktywnie włączą się w wybory, mogą liczyć na stanowiska radnych Na razie lepperowcy dają młodzieży poczucie własnej wartości. 

Znający dobrze Leppera były poseł Samoobrony Krzysztof Rutkowski jest zaniepokojony relacjami o werbowaniu młodzieży. Mówi, że idolami Leppera w polityce byli zawsze dyktatorzy: Stalin, Hitler, Ceausescu, Franco. - Jest populistą i obawiam się, że skorzysta z okazji utworzenia swego rodzaju "Lepperjugend" - mówi Rutkowski. 

Plan Leppera zakłada zdecydowane polityczne uderzenie tej wiosny. Wtedy uciszy się przeciwników w partyjnym terenie i uspokoi sytuację w klubie. Potem lider Samoobrony zamierza podjąć próbę rozhuśtania sytuacji w kraju. - Kiedy ruszymy na Warszawę? - zapytał przewodniczącego jeden z delegatów na zamkniętej części tego spotkania. - Nie ruszymy - odpowiedział Lepper. Ma inny plan. - Jest w Polsce 16 regionów, w każdym urząd wojewódzki. Tam nastąpi uderzenie. Kiedy?

 Dowiecie się w swoim czasie - tłumaczy. Celem Samoobrony są przedterminowe wybory parlamentarne. Do przeprowadzenia tego planu potrzebni są mu młodzi, dyspozycyjni, zorganizowani i zdecydowani ludzie
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ŚWIAT

Bliski Wschód

Mimo apeli, oburzenia opinii światowej, w Palestynie bez zmian.  Izrael to atakuje, to wycofuje się, trwają zamachy.leje się krew. Konflikt lokalny lada moment może przerodzić się w globalny. Naruszone są interesy importerów ropy, w wielu krajach rodzi się antysemityzm, mnożą protesty, niszczone są synagogi, 

8.04 Prezydent Stanów Zjednoczonych George Bush ponownie wezwał Izrael do bezzwłocznego wycofania swoich wojsk z palestyńskich ziem okupowanych. Amerykański przywódca zaapelował jednocześnie do przywódców krajów arabskich o potępienie terroryzmu. W sobotę wezwał premiera Szarona do bezzwłocznego wycofania wojsk z Zachodniego Brzegu Jordanu.  Podobne wezwanie skierował wcześniej amerykański sekretarz stanu Colin Powell.

Lekceważąc te wezwania Szaron powiedział w parlamencie przed spotkaniem z Zinnim, że operacja będzie kontynuowana tak szybko, jak to możliwe, aż do osiągnięcia celu. Nie wyjaśniał, jaki jest ten cel.

Unia Europejska rozważy nałożenie sankcji na Izrael jeśli Tel Awiw będzie nadal odrzucał wezwania do zawieszenia broni. Taką deklarację złożył Josep Pique, minister spraw zagranicznych Hiszpanii, która obecnie przewodniczy Unii Europejskiej. 

Podpisanie porozumienia o tworzeniu samodzielnych rządów palestyńskich w Gazie 

8.04 nad ranem Izraelskie oddziały, otworzyły ogień w kierunku Bazyliki Narodzenia Pańskiego w Betlejem, świątyni, powodując pożar w przylegającym do niej budynku zakonnym. 

Przebywający w Rzymie przedstawiciel zakonu franciszkanów, o. David Jaeger określił tę akcję armii izraelskiej mianem niewypowiedzianego barbarzyństwa, mogącego mieć dalekosiężne skutki. Na miejscu miał zginąć także palestyński policjant, który chciał pomóc w gaszeniu pożaru w zakonie. Izraelski snajper strzelił mu w głowę. 

Izraelscy żołnierze zatrzymali i przeszukiwali przez dłuższy czas przybyły na miejsce wóz palestyńskiej straży pożarnej. Następnie - jak podaje agencja Reutersa - strażakom nie zezwolono na wjazd do środka kompleksu Bazyliki; pożar gaszono z odległości, z placu przed świątynią. 

Proboszcz franciszkańskiej parafii, ojciec Amżad Sabbara powiedział Polskiemu Radiu, że, pociski izraelskie uszkodziły częściowo historyczne mozaiki w Bazylice oraz biura parafii. Zapaliły się organy, przygotowane do montażu w kościele św. Katarzyny. Franciszkanom udało się ugasić ogień, ale organy i pomieszczenia biura parafii zostały poważnie uszkodzone.

Od tego pana Sza rona się zaczęła wojna: 28 09. 2000: złożył wizy tę na Wzgórzu Świątynnym, świę tym miejscu mu zułmanów i żydów. 

W kompleksie Bazyliki Narodzenia w Betlejem od niedzieli wieczorem nie ma elektryczności. Franciszkanie od dwóch dni korzystali z znajdującego się na terenie świątynnego kompleksu generatora, jednak w niedzielę wieczorem przestał on funkcjonować. W Bazylice zaczyna brakować również wody, bowiem do jej czerpania ze studni również potrzeba prądu. 

Wzmocnione środki bezpieczeństwa obowiązują - w związku z zaostrzoną sytuacją na Bliskim Wschodzie - w polskich kontyngentach wojskowych stacjonujących m.in. w Libanie Niewykluczone, że grupy ekstremistów mogłyby podjąć działania przeciwko polskim żołnierzom, zwłaszcza, gdyby się nie powiodła misja amerykańskiego sekretarza stanu Colina Powella.

Polskie kontyngenty żołnierzy i pracowników cywilnych wojska stacjonują obecnie m.in. na wzgórzach Golan (w ramach ONZ); w Libanie (ONZ); w Bośni i Hercegowinie (NATO) oraz w Kosowie (NATO).  

Białorus

Deputowani do parlamentu nie mogą wyjaśnić, skąd wzięto pieniądze na zakup 174 mercedesów, do których wkrótce mają się przesiąść urzędnicy z terenowych organów władzy Zaległości z pensjami sięgają miesiąca, a czasem i więcej. Taka kategoria wyborców jak nauczyciele i lekarze uważa, że te zaległości są wynikiem zakupu partii mercedesów dla kierownictwa komitetów wykonawczych w terenie. Za czyje pieniądze kupiono te samochody?

176 mercedesów klasy C, które - jak sugerują dziennikarze - prezydent sprezentował urzędnikom za udzielone mu poparcie w ubiegłorocznych wyborach, kosztuje co najmniej 3,5 mln dolarów.

5.04. Milicja białoruska zatrzymała czternastu dziennikarzy za organizowanie pikiet w obronie gazety "Pahonia", której autorom grozi do pięciu lat więzienia za zniesławienie prezydenta Łukaszenki Demonstranci rozdawali przechodniom ulotki informujące, że 9 kwietnia w grodzieńskim sądzie rozpocznie się proces redaktora naczelnego "Pahonii" Mikoły Markiewicza oraz dziennikarza Pawła Mażejki. Grozi im do pięciu lat pozbawienia wolności z artykułu kodeksu karnego dotyczącego zniesławienia prezydenta. Samą gazetę - z tego samego powodu - zamknięto już jesienią ubiegłego roku. Wśród zatrzymanych dziennikarzy są też grodzieńscy Polacy solidaryzujący się z kolegami z najstarszej niezależnej białoruskiej gazety na Grodzieńszczyźnie, Pierwsze wyroki: od 3 do 10 dni aresztu i grzywny w wysokości 20-30 pensji minimalnych zapadły już w piątek

Czeczenia 

Trzech żołnierzy i dwóch oficerów rosyjskich zginęło na przedmieściach Groznego, gdy transporter opancerzony najechał na minę ustawioną przez czeczeńskich bojowników. Wbrew zapewnieniom Nikołaja Patruszewa, dyrektora FSB, który niedawno ogłosił, że operacja w Czeczenii zbliża się do zwycięskiego końca, wojna partyzancka na Kaukazie nasila się. Jak podają służby prasowe armii rosyjskiej, od 27 marca do 2 kwietnia oddziały federalne w republice ostrzeliwano 270 razy. Codziennie kilka pojazdów wojskowych wylatuje w powietrze na minach.

Niemcy 

Ze względu na brak własnych specjalistów lekarze w Niemczech domagają się - wzorem branży informatycznej - wprowadzenia ułatwień dla zagranicznych internistów, pragnących podjąć pracę w niemieckich szpitalach.  Dwie trzecie szpitali w landach wschodnich oraz jedna trzecia klinik w zachodniej części RFN odczuwa brak wykwalifikowanych lekarzy - powiedział w niedzielę Juergen Meyer, otwierając w Wiesbaden obrady kongresu Niemieckiego Towarzystwa Chorób Wewnętrznych. 

Sekretarz generalny Towarzystwa, Hans-Peter Schuster, powiedział agencji DPA, że młodzi lekarze nie mają po długich i intensywnych studiach motywacji do podejmowania ciężkiej pracy w klinice. Najlepsi emigrują do Stanów Zjednoczonych, gdzie oferuje im się lepsze warunki pracy i badań - dodał. 

Od sierpnia 2000 r. ułatwienia w zatrudnianiu fachowców z zagranicy obowiązują w niemieckiej branży informatycznej. Do tej pory ok. 12 tys. zagranicznych informatyków - głównie z Indii - otrzymało tzw. zieloną kartę uprawniającą do pięcioletniego pobytu i pracy w Niemczech. 

Kuba

Wzmagają się represje wobec Kościoła katolickiego na Kubie. Gazety opublikowały dokument partyjny wzywający do "odpapieżenia"” państwa. 

O istnieniu oficjalnego dokumentu partyjnego w tej sprawie poinformowało pismo "Vitral", wydawane przez Katolicki Ośrodek Formacji Obywatelskiej i Religijnej diecezji Pinar del Río.

Według czasopisma, dokument ten posługuje się bardzo ostrym językiem, niemal nie używanym od czasów poprzedzających pamiętną wizytę papieską w styczniu 1998 roku. Posunięto się nawet do stwierdzenia, że komuniści mają Kubę "odpapieżyć" - po hiszpańsku: 'despapar'. Arcybiskup Hawany, kard. Jaime Ortega, zaprotestował przeciwko dokumentowi, określając go jako antyreligijny.

Biskup pomocniczy archidiecezji hawańskiej Alfredo Petit powiedział w stołecznej parafii Miłosierdzia Bożego, że "we wszystkich epokach chrześcijanie cierpieli prześladowania lub obojętność za to, że stawali po stronie ubogich, zepchniętych na margines i prześladowanych". Przypomniał wiernym czasy, gdy tzw. Militarne Jednostki Pomocy w Produkcji (UMAP) skupiały i zmuszały do ciężkich prac tysiące wierzących, opozycjonistów, a także homoseksualistów i innych obywateli, uznanych przez reżim za niebezpiecznych. "Gdy normalnie nie dawano nam nic do jedzenia, to w niektórych miejscach w Wielki Piątek podawano mięso" - powiedział biskup, który sam spędził kilka lat w młodości w UMAP.

Napięcie pomiędzy władzami kubańskimi a Kościołem w ostatnich czasach znacznie wzrosło. Trzy stacje radiowe zapowiedziały transmitowanie uroczystości Wielkiego Tygodnia, ale partia kazała im wycofać się z podjętych zobowiązań.

Od czasów dojścia do władzy na Kubie Fidela Castro na początku 1959 r. zarówno Wielki Tydzień i Wielkanoc, jak i inne święta kościelne są zwykłymi dniami roboczymi. Po wizycie w tym kraju Jana Pawła II w styczniu 1998 r. władze zezwalają na odbywanie w niektórych rejonach procesji z okazji większych świąt. W tym roku w kilkunastu tego rodzaju pochodach religijnych wzięły udział w całym kraju setki wiernych. W tym samym czasie - między Wielką Środą a Wielką Sobotą - Fidel Castro wygłosił sześć długich przemówień politycznych podczas wieców w Hawanie.

Władze izolują na co dzień Kościół katolicki, który nie ma np. bezpośredniego dostępu do państwowych środków przekazu i może przekazywać swe orędzia i nauczanie jedynie za pośrednictwem biuletynów i innych dokumentów o bardzo ograniczonym zasięgu.

Trwają prace nad katolickim rytuałem kremacji

Kard. Jorge Medina Estevez zapowiedział wydanie katolickiego rytuału kremacji. Nad dokumentem pracuje Kongregacja Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów, której prefektem jest kard. Estevez. 

- Dla Bożej wszechmocy nie ma różnicy między wskrzeszeniem ciała pogrzebanego i poddanego kremacji - oświadczył kardynał. Jego zdaniem, obrzęd kremacji "wymaga ewangelizacji". Podkreślił też, że Kościół odradza trzymanie urny z prochami w domu i zaleca chowanie ich na cmentarzu.

Wypowiedź kard. Esteveza spotkała się z wielkim zainteresowaniem włoskich środków przekazu. Przypomniano, że do niedawna Kościół katolicki potępiał palenie zwłok, uznając to za praktykę niechrześcijańską. Dopiero w Kodeksie Prawa Kanonicznego z roku 1983 cofnięto wyraźny zakaz kremacji, o ile nie będzie ona podyktowana intencjami sprzecznymi z nauką katolicką.

Betlejem: negocjacje              Kościołów z władzami Izraela

Niewiele ustaleń przyniosło spotkanie przedstawicieli Kościołów chrześcijańskich z władzami Izraela w sprawie sytuacji wokół bazyliki Narodzenia Pańskiego w Betlejem. 

Strona izraelska nie zmieniła swego stanowiska w sprawie opuszczenia przez ponad 200 Palestyńczyków kompleksu bazyliki Narodzenia Pańskiego i w dalszym ciągu żąda, by się poddali.

Palestyńczycy od tygodnia przebywają na terenie kompleksu bazyliki i klasztoru franciszkańskiego. Władze Izraela stanowczo podkreśliły, że do czasu, kiedy Palestyńczycy nie opuszczą budynków wojsko izraelskie będzie oblegać bazylikę i przylegające do niej klasztory. Obecni wiceministrowie potwierdzili jedynie oświadczenie premiera Izraela Ariela Szarona złożone podczas poniedziałkowego przemówienia w Knesecie, izraelskim parlamencie.

Strona izraelska nie podjęła dyskusji nad propozycją Kościołów, aby Palestyńczycy mogli opuścić bazylikę i klasztor po złożeniu broni i być traktowani zgodnie z obowiązującymi normami międzynarodowymi.

Osiągnięto natomiast zapewnienie w dwóch kwestiach.

żołnierze nie będą atakowali i ostrzeliwali bazyliki i klasztorów, 

władze nie będą przeszkadzały w udzielaniu pomocy humanitarnej osobom znajdującym się w kompleksie bazyliki. Przedstawicieli Kościołów zapewniono, że pod kontrolą wojska izraelskiego zostanie do klasztoru dostarczona żywność i środki higieny oraz że udzielana będzie pomoc medyczna.

Do spotkania doszło w poniedziałek wieczorem w Jerozolimie. Ze strony kościelnej w negocjacjach uczestniczyli nuncjusz apostolski w Izraelu abp Pietro Sambi, patriarcha łaciński Jerozolimy abp Michel Sabbah, bp Arsitarchos z patriarchatu grecko-prawosławnego, biskup Aris z patriarchatu ormiańskiego i kustosz Ziemi Świętej o. Giovanni Battistelli. Stronę izraelską reprezentowali: wiceminister spraw zagranicznych rabin Michael Melchior i wiceminister obrony Dalia Rabin-Filosof.

Betlejem: strzały i brak        jedzenia

Kościelny z Bazylika Narodzenia w Betlejem został ciężko ranny. Franciszkanom zaczyna kończyć się żywność. Tymczasem wojsko izraelskie nie zamierza przerwać oblężenia. 

Podczas dostarczania leków do bazyliki przez okno padł strzał z niewiadomego kierunku i ciężko ranił Armena Sisiliana, kościelnego z ormiańskiej wspólnoty. Ranny został przeniesiony przez okno do auta, które przywiozło leki, a następnie do ambulansu izraelskiego. Nie wiadomo, czy Sisiliana raniły strzały strzelców palestyńskich czy izraelskich.

Coraz trudniejsza sytuacja panuje w oblężonej od tygodnia Bazylice Narodzenia Pańskiego w Betlejem i przylegających do niej klasztorach, informują przebywający w bazylice ojcowie franciszkanie. - Dziś mija dziewiąty dzień, odkąd nie opuszczamy naszych pomieszczeń i zaczyna już brakować żywności; mimo uzgodnień na ten temat, wciąż nie dostarcza się nam ani prądu ani wody - poinformował w rozmowie telefonicznej jeden z franciszkanów. Resztki wody, jaką dysponują zakonnicy, pochodzą z cysterny na terenie klasztoru.

Według informacji franciszkanów, w bazylice stale rośnie liczba rannych Palestyńczyków. Jeden z nich został przez izraelski pocisk ciężko ranny w brzuch i jego stan jest krytyczny. Franciszkanie zaprzeczyli, jakoby zabity 8 kwietnia 23-letni Palestyńczyk został pochowany na terenie bazyliki. Jego ciało zostało umieszczone w grocie poza bazyliką i oczekuje na pochówek.

W dalszym ciągu w bazylice i przyległym klasztorze przebywa ok. 200 Palestyńczyków, w tym uzbrojeni członkowie milicji Tanzim. Jest tam też blisko 40 miejscowych zakonników: franciszkanów, prawosławnych Greków oraz Ormian. Zdaniem strony izraelskiej są oni zakładnikami palestyńskich bojowników. Franciszkanie jednak kilkakrotnie zaprzeczali, jakoby byli zakładnikami stwierdzając jednocześnie, że pragną pozostać w klasztorze, aby nie dopuścić do przelewu krwi.

Palestyńczycy: Kościół        powinien dawać azyl

12.04. Palestyńska rzeczniczka Ligi Arabskiej uważa, że udzielanie azylu powinno być obowiązkiem Kościoła. Zaprzecza, jakoby Palestyńczycy siłą wtargnęli do Bazyliki Narodzenia w Betlejem. 

Rzeczniczka Hanan Aszrawi w rozmowie z niemiecką agencją katolicką KNA powiedziała, że Izraelczycy "kłamią" twierdząc, że Palestyńczycy siłą wtargnęli do Bazyliki Narodzenia Pańskiego w Betlejem. Jej zdaniem przebywającym w bazylice Palestyńczykom obiecano azyl kościelny. Zaprzeczyła jednocześnie twierdzeniu, że do żołnierzy izraelskich otwarto ogień z bazyliki i dlatego musieli strzałami odpowiedzieć na atak.

Aszrawi podkreśliła, że nie dotarły do niej skargi strony kościelnej na zachowanie ok. 200 Palestyńczyków, którzy schronili się w Bazylice Narodzenia Pańskiego. Zapewniła, że jest w kontakcie z łacińskim patriarchą Jerozolimy abp. Michelem Sabbahem oraz z rzecznikiem Patriarchatu Prawosławnego, jednak nic nie słyszała o "bezczeszczeniu" bazyliki przez przebywających w niej Palestyńczyków.

Dwa dni wcześniej jeden z uwięzionych w pomieszczeniach klasztornych przy bazylice mnichów prawosławnych skarżył się, że w tym jednym z najświętszych miejsc chrześcijaństwa Palestyńczycy jedzą, palą papierosy i załatwiają osobiste potrzeby.

Tymczasem komentatorzy izraelscy sugerowali możliwość zakończenia okupacji bazyliki przez wojska izraelskie jako znaku dobrej woli w związku z przybyciem 11 kwietnia do Izraela ministra spraw zagranicznych USA Colina Powella. Zdaniem izraelskiego dziennika "Haaretz", przywódca Palestyńczyków Jaser Arafat miał wyznaczyć członków delegacji palestyńskiej na mediacje. Kilku członków tej delegacji, wśród nich minister i poseł, znajduje się obecnie wewnątrz Bazyliki Narodzenia Pańskiego.

Sytuacja w samej bazylice jest coraz bardziej napięta. Po wczorajszej strzelaninie przełożony generalny franciszkanów o. Giacomo Bini oświadczył na łamach biuletynu misyjnego "Fides", że "żołnierze izraelscy strzelali także w kierunku kościoła św. Katarzyny, klasztoru, zakrystii oraz kuchni". Zakonnicy obawiają się, że sytuacja może się pogarszać. Coraz większy też jest strach, że dojdzie do nowych ataków przed spotkaniem ministra Powella z Arafatem.

Franciszkanie w Betlejem nie mają już prądu i wody. Armia izraelska dostarczyła ostatnio wodę i prąd jedynie do części pomieszczeń klasztornych zamieszkanej przez mnichów prawosławnych i Ormian oraz do pomieszczeń zajmowanych przez Palestyńczyków. Kustodia w Ziemi Świętej prowadzi w tej sprawie rozmowy z izraelskim MSZ oraz Ministerstwem ds. Wyznań. Od dwóch dni słyszą tę samą odpowiedź: "Znamy problem i zajmujemy się nim".

Ekologia

Energie odnawialne – wodór 

 Do grona fachowców, którzy uważają, że to właśnie wodór zastąpi ropę, gdy wyschną szyby naftowe, dołączyli specjaliści paliwowi z rządu Busha, a także z General Motors i Forda. Islandzkie przedsięwzięcie wspierane jest przez koncerny Daimler-Chrysler i Shell oraz przez Unię Europejską, która przeznacza dziesiątki milionów euro na zrobienie z Islandii laboratorium gospodarki wodorowej. 

W najbliższych miesiącach na ulice Islandii wyjadą trzy autobusy napędzane wodorem. Ruszy budowa fabryki wytwarzającej wodór. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, to do 2005 r. pojawią się wodorowe auta i statki rybackie, a w ciągu 30-40 lat wszystkie pojazdy będą zasilane wodorem. W ślady Islandii pójdą inne kraje. To tylko kwestia czasu. 

Wodór to składnik wody, zatem jego zasoby są praktycznie niewyczerpane - tak jak oceany. Czysty wodór nie jest szkodliwy ani trujący, w razie wycieku rozpłynie się w powietrzu. Wodorowe ogniwa paliwowe emitują wyłącznie parę wodną, a silniki elektryczne są praktycznie bezgłośne. To wszystko nabiera jeszcze bardziej fantastycznych kształtów w Islandii, która do wytwarzania wodoru jako paliwa będzie wykorzystywała naturalną energię podziemnej pary i prąd rzek. Istnienie gorących zbiorników pod ziemią nie było tajemnicą w kraju, gdzie piekarze pieką chleb, zakopując pojemnik z ciastem w ziemi, a rolnicy, kopiąc w polu, mogą wywołać gejzer. Elektrownie słoneczne już działają, ale ich energia jest jeszcze kilka razy droższa od pozyskiwanej tradycyjnie.

Słońce

Głęboko na pustyni Mojave, ponad 200 kilometrów na północny wschód od Los Angeles, rozciąga się potężne pole luster. Krzyżujące się rzędy szkła i metalu połyskują w słońcu. Pokrywają ponad 1,5 kilometra kwadratowego pustynnego piachu. Nie jest to jakiś szalony eksperyment właściciela wesołego miasteczka. To system ogniw elektrycznych dających w sumie średnio 180 MW energii. Tak będzie wyglądał świat, w którym prąd do gniazdek popłynie dzięki słońcu. 

Większości ludzi energia słoneczna kojarzy się z płaską baterią ogniw fotoelektrycznych na dachu. Ale takie panele zamieniające energię słoneczną na elektryczność sprawdzają się tylko w pełnym słońcu. Kiedy się zachmurzy, do zasilania telewizora czy zmywarki niezbędne stają się akumulatory. Nawet w najbardziej słoneczne dni ogniwa fotoelektryczne nie bardzo nadają się do wykorzystania w miastach, gdzie zwykle brakuje miejsca na dachach. Od kilkudziesięciu lat inżynierowie głowią się, w jaki sposób przechwytywać energię promieni słonecznych na jak największej powierzchni, skoncentrować ją i wykorzystać do produkcji elektryczności na taką samą skalę, jak w dużych elektrowniach węglowych, wodnych czy jądrowych - produkując setki megawatów. 

Elektrownia słoneczna na pustyni Mojave, należąca do Kramer Junction Company (KJC), jest jedną z pierwszych komercyjnych elektrowni słonecznych na świecie. Zaopatruje w prąd południową Kalifornię. Rząd parabolicznych luster odbija promienie słońca i kieruje je na rurę wypełnioną olejem. Olej rozgrzewa się, a jego temperatura pozwala wytworzyć parę wodną napędzającą turbinę elektryczną. 

Problem jednak w tym, że olej za szybko traci ciepło. Kiedy zachodzi słońce, elektrownia przestaje pracować. Potrzebne są więc dodatkowe generatory napędzane gazem ziemnym, które uzupełniają pracę ogniw fotoelektrycznych nocami i podczas zachmurzenia. Ale i na to jest sposób - jako elementu ogrzewającego zamiast oleju można użyć soli, która trzyma ciepło dłużej niż olej. Turbiny mogą pracować także w nocy. 

Na razie ze względu na koszty budowa elektrowni wiatrowych jest na razie luksusem. 

Wiatr

Na północnym cyplu szkockiego archipelagu Hebryd Zewnętrznych szaleją potężne wichury. W bagnistą wyspę Lewis podmuchy regularnie uderzają z prędkością 160 km/godz. Mieszkańcy bez potrzeby nie wychodzą z domów. - Pogoda tutaj jest zmienna, ale wiatr stały 

Jednak srogi klimat może okazać się zbawieniem dla mieszkańców Lewis, bowiem targaną burzami wyspę odkrywa przemysł energetyczny. Międzynarodowe giganty AMEC i British Energy prowadzą rozmowy na temat postawienia na kilku tysiącach hektarów wrzosowisk i bagiennych torfowisk niemal 300 turbin wiatrowych. Jeśli projekt wart 500 milionów funtów zostanie zaakceptowany, stanie tu największa w Europie elektrownia wiatrowa, zdolna zaspokoić około 1 procenta całego zapotrzebowania Wielkiej Brytanii na energię elektryczną. 

Na świecie wiatr jako źródło energii stał się modny. W ciągu ostatnich siedmiu lat wartość światowego rynku turbin wiatrowych wzrastała przeciętnie o 40 procent rocznie. Tylko w ubiegłym roku turbiny wyprodukowały blisko o jedną trzecią energii więcej niż w roku 2000. Im więcej buduje się elektrowni wiatrowych, tym niższe są koszty ich eksploatacji i tym większa moc produkcyjna. Obecnie producenci turbin wytwarzają na skalę masową potężne urządzenia zdolne do wyprodukowania przynajmniej 1 MW mocy. To wystarczająco dużo, by zaopatrzyć w energię elektryczną 800 nowoczesnych gospodarstw domowych. A już pojawia się następny typ urządzeń, które mogą wyprodukować dwukrotnie większą moc. 

Takie turbiny łapią wiatr wzdłuż pomorskiego wybrzeża. W ubiegłym roku w Cisowie koło Darłowa szczecińska firma EPA zbudowała dziewięć elektrowni po 2 MW każdy. W tym roku odda do użytku kolejne 30 MW w Zagórzu koło Wolina. 

Przynajmniej 20-procentowy przyrost mocy można też uzyskać, stawiając wiatrak na morzu. Obecnie od brzegów zachodniej Irlandii po Bałtyk przeznacza się na ten cel ogromne przestrzenie morskie. Pójdźmy na spacer wzdłuż plaż północnych przedmieść Kopenhagi. Natychmiast spostrzeżemy, że linia horyzontu złamana jest przez rysujące się w dali sylwetki 20 turbin. Wzniesiono je w ubiegłym roku w odległości trzech kilometrów od brzegu, na potężnej podwodnej skale wapiennej. Wytwarzają energię, która zaspokaja potrzeby 30 tys. miejskich gospodarstw domowych.

Najbliższa okolica

Istnieje szansa na utworzenie w Państwowej Wyższej Szkole Zawodowej w Przemyślu pierwszych w województwie licencjackich studiów pielęgniarskich.

     Marszałek województwa BOGDAN RZOŃCA mówi:

W naszym programie wytypowaliśmy 6 miejsc do kształcenia licencjackiego pielęgniarek, lecz Ministerstwo Edukacji zredukowało je do trzech. Ale i ta koncepcja uwzględnia Przemyśl. Sprawa jest pilna. Zaproponuję Sejmikowi, by przekazać na potrzeby uczelni budynek przy Rogozińskiego.

Sprawa ruszyła dzięki staraniom Podkarpackiej Okręgowej Izby Pielęgniarek i Położnych (z siedzibą w Przeworsku). Jej niepokój wywołał fakt, że w przyszłym roku kończy się nabór na kierunki pielęgniarskie w pomaturalnych studiach medycznych. Zgodnie z wymogami Unii Europejskiej, kształcenie ma odbywać się wyłącznie na poziomie szkół wyższych, w 3-letnim cyklu licencjackim. - Tymczasem w Podkarpackiem nie uruchomiono dotąd ani jednego licencjatu. Za kilka lat może zabraknąć pielęgniarek - podkreśla Jan Kopczyk, przewodniczący POIPiP. 

Prof. Jana Draus, rektor PWSZ mówi: Cieszę się, że inicjatywa utworzenia tego kierunku w naszej uczelni wyszła ze strony środowiska pielęgniarskiego. 

Przemyśl został wskazany na kształcenie licencjackie z dwóch względów: od ponad 50 lat działa tu Zespół Szkół Medycznych, a nowy Szpital Wojewódzki spełnia kryteria kliniczne dla tego rodzaju studiów. Na lokum dla pielęgniarstwa wskazano budynek w starym szpitalu przy Rogozińskiego. - Obiekt stoi pusty, my go ogrzewamy i ponosimy koszty utrzymania. Przekazanie go na cele szkoły byłoby korzystne dla wszystkich - akcentował dyrektor szpitala Robert Choma. To zależy od decyzji Sejmiku. Zdaniem Jana Musiała, kanclerza PWSZ, istnieje realna szansa, żeby w terminie złożyć w MEN wniosek o uruchomienie licencjatu w roku akademickim 2003/2004. Wg @”N” J.  WOŚ 
Kupcy dopięli swego

W Przemyślu nie będzie supermarketów

W piątek przed Urzędem Miejskim protestowali kupcy przeciwko budowie supermarketów. Przyszło ponad sto osób. Prezydent Majka zapewnił, że nowe nie powstaną. Ani supermarket przy ulicy Zana ani supermarket przy ul. Lwowskiej. Pod jego adresem wiceprezydenta Jerzego Krużela padło wiele oskarżeń, Nie będzie nadzorował pracy Wydziału Budownictwa i Gospodarki Przestrzennej. Jerzy Krużel oświadczył natomiast:  Wszystkie sprawy formalno-prawne dotyczące decyzji o warunkach zabudowy zarówno obiektów przy ulicy Zana, jak i Lwowskiej były akceptowane przez Zarząd Miasta, a decyzje podpisywał ówczesny wiceprezydent Marian Majka, który odpowiadał za Wydział Architektury i Urbanistyki. Przypomniał również, że sam wnosił do prezydenta Majki o odsunięcie go od nadzorowania spraw związanych z supermarketami. W obronie wiceprezydenta J. Krużla stanął m.in. radny Jerzy Lelek, który postępowanie prezydenta i F. Siwargi uznał za szukanie taniego poklasku kosztem oczerniania innych.@”SN”.

Okradanie listów 

Trzej pracownicy Rejonowego Urzędu Poczty w Przemyślu 32 letni Mariusz M., 35-letni Mariusz W. i 36-letniAndrzej T. od co najmniej półtora roku regularnie okradali zagraniczne listy.

Szukali w nich waluty. Jeżeli znaleźli, pieniądze zabierali, a strzępy przesyłek niszczyli. Ostatnio czując się bezkarni, listów nawet nie niszczyli, ale ograbione z pieniędzy, wyrzucali podczas jazdy z samochodu na trasie od  Kraczkowej, do Rogoźna W przydrożnych rowach łańcuccy policjanci, którzy późnym popołudniem patrolowali drogę E-40, zauważyli kawałki papieru ze stemplami i fragmentami napisów. Zaczęli zbierać te szpargały, bo stwierdzili, że są to podarte koperty i kartki pocztowe, które mogły być wyrzucone z samochodu wiozącego przesyłki 3.04. udało nam się numery rejestracyjne stara. W mieszkaniach podejrzanych w Przemyślu znaleźli rozerwane koperty, karty z życzeniami i banknoty – dolary amerykańskie, funty brytyjskie, euro, wszystkie w niskich nominałach. Trzej mężczyźni zostali zatrzymani. Łączna wartość banknotów, po przeliczeniu na złotówki, to ponad 31 tysięcy złotych.@”SN”.

„Podkarpacie” upadło

Po ukazaniu się 566 numerów przestaje się ukazywać – po 11 latach - tygodnik "Pogranicze". Zespół redakcyjny tygodnika, przeżywał od dłuższego czasu kłopoty finansowe. 8. 04  pomieszczenia redakcyjne były puste, dziennikarze nie otrzymali należnych im świadczeń, świadectw pracy, poborów i urlopów. 

Kłopoty gazety są pochodną kłopotów finansowych wydającego go "Publikatora" Spółka z o.o. Spółkę założyli w 1991 roku dziennikarze byłego "Życia Przemyskiego", którzy po przegranym przetargu o to pismo zaczęli wydawać "Pogranicze". W końcu 1998 roku wymagająca dokapitalizowania spółka została sprzedana czterem osobom prywatnym. Po licznych zmianach kadrowych w zespole oraz na stanowisku redaktora naczelnego "Pogranicze" sukcesywnie traciło swój charakter i czytelników.@”SN”.

Konferencja i wystawa 

18-19 kwietnia 2002 r. na zamku w Krasiczynie odbędzie się konferencja naukowa pn. "Akcja 'Wisła'". Towarzyszyć jej będzie wystawa "Polacy - Ukraińcy 1939-1947", którą 18 kwietnia br. o godz. 10.00 otworzy prezes Instytutu Pamięci Narodowej prof. dr hab. Leon Kieres. 

Konferencja i wystawa zostały zorganizowane wspólnie przez oddziały rzeszowski i lubelski IPN - Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu. 

Tematem konferencji będą różne aspekty "Akcji 'Wisła'", podczas której przymusowo wysiedlono na tereny tzw. Ziem Odzyskanych ponad 140 tysięcy Ukraińców - informuje Dariusz Iwaneczko, kierownik Referatu Badań Naukowych z rzeszowskiego oddziału IPN. Sesja jest przygotowywana w ramach programu badawczego "Stosunki polsko-ukraiń skie 1939-1989", który realizuje Biuro Edukacji Publicznej IPN. - Pierwsza konferencja z tego cyklu odbyła się w maju 2001 r. w Lublinie i dotyczyła antypolskiej akcji OUN-UPA na Wołyniu i w Galicji Wschodniej w latach 1943-1944, w trakcie której pomordowanych zostało ok. 100 tysięcy Polaków (niektórzy historycy mówią nawet o 500 tys. ofiar) - dodaje pracownik IPN. 

W tegorocznym spotkaniu wezmą udział zarówno naukowcy polscy, jak i ukraińscy. Wygłoszonych zostanie 16 referatów (np. "Śledztwa prowadzone przez Główną Komisję Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu dotyczące stosunków polsko-ukraińskich w latach 1939-48", "Pomiędzy komunistyczną władzą a UPA - ludność polska z terenów objętych konfliktem polsko-ukraińskim: losy, postawy, nastroje" czy "Sytuacja ukraińskiej ludności na ziemiach zachodnich i północnych Polski w pierwszych latach po wysiedleniach"); planowane są także dwie dyskusje panelowe (np. "Akcja 'Wisła' 1947 r. - deportacje komunistyczne czy polskie"). 

Na wystawie "Polacy - Ukraińcy 1939-1947" zostaną zaprezentowane - w większości po raz pierwszy - dokumenty i fotografie przedstawiające stosunki polsko-ukraińskie w latach II wojny światowej i po jej zakończeniu. Porusza ona tak trudne problemy, jak antypolska akcja zbrojna OUN-UPA z lat 1943-44 i reakcje na nie polskiego podziemia, wysiedlenia Polaków i Ukraińców z lat 1944-46, wysiedlenia w czasie Akcji "Wisła" - mówi Dariusz Iwaneczko. Można też będzie obejrzeć m.in. zdjęcia żołnierzy SS "Galizien" czy członków UPA. Podkreślona również zostanie rola Kościołów: grecko- i rzymskokatolickiego, w tym zwłaszcza ich biskupów.

Ekspozycja będzie prezentowana następnie w Rzeszowie (kwiecień-maj 2002 r.), Lublinie (maj-czerwiec) i w Warszawie (lipiec-sierpień). @ Marek Żelazny 

Protokół

Z zebrania wiejskiego w Korytnikach odbytego w dniu 07.04.2002 r.

Porządek zebrania:

1. Uchwalenie nowego planu dochodów i wydatków na 2002 r.

2. Podjęcie uchwały o przeznaczeniu kwoty 7.560,00 złotych na zakup elementów do ogrodzenia cmentarza komunalnego w Korytnikach.

3. Podjęcie uchwały o przeznaczeniu drena olchowego o masie 8.45 m3 na opał z powodu niskiej wartości i trudnoaścią ze zbyciem.

4. Wolne wnioski i zapytania.

Zebranie otworzył sołtys wsi i przedstawił porządek zebrania. Porządek zebrania został przyjęty przez obecnych na zebraniu bez uwag.

Ad.1 Zgodnie z planem zebrania sołtys przedstawił zmieniony plan dochodów i wydatków na 2002r. który poddał pod głosowanie. W wyniku głosowania mieszkańcy jednogłośnie go zatwierdzili.

Ad.2 Na zebraniu podjęto uchwałę o przeznaczeniu z konta wiejskiego pieniędzy w kwocie około 7.560,00 złotych na ogrodzenie cmentarza. Wybrano komitet, który będzie odpowiedzialny za organizację prac związanych z ogrodzeniem cmentarza komunalnego w Korytnikach w osobach:

Wiesław Litwin – Sołtys wsi

Stanisław Fenik

Tadeusz Grzybek

Ustalono, że w terminie do 15 maja 2002r należy wpłacać kwotę 60,00 złotych od numeru domu, do sołtysa wsi na zakup elementów ogrodzeniowych. Komitetowi w tym okrasie ustalą: producenta elementów, cenę jednego elementu wraz ze słupkami, oraz uzgodnią transport i ustalą w miarę możliwości osobę odpowiedzialną za wmurowanie słupków betonowych. Na dzień 19 maja 2002r zaplanowano zebranie wiejskie na którym zostaną omówione i podjęte dalsze decyzje co do ogrodzenia cmentarza.

Ad.3 nie podjęto uchwały o przekazaniu drewna olchowego na opał, gdyż jeden z mieszkańców Korytnik zadeklarował chęć zakupu tego drewna z lasu wiejskiego.

Ad.4 W wolnych wnioskach i zapytaniach mieszkańcy wsi Korytniki zobowiązali się do uporządkowania terenu wokół cmentarza (wyzbieranie śmieci) zaraz po zakupieniu i dostarczeniu na cmentarz dwóch pojemników blaszanych przez urząd Gminy w Krasiczynie.

Protokołował: Z. Mucha

Przewodniczący zebrania: Wiesław Litwin 
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